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Straszna katastrofa kolejowa

lak  wygiąda sprawiedliwość 
»  kraju dyktatury.

PRAGA, 18. 9. (AW). „Narodoi Po- 
litika" donosi, że rząd węgierski, 'któ-ą 
skazał czechosłowackiego kolejarza Pe- 
chę za szpjegostwo nje przeprowadził 
ani jednitgo dowodu winyl skazanego. 
Podobno list, na podstawje którjego P c  
cnę anesztowano, wył podrobiony i podr 
sunięty aresztowanemu przez ajentów 
węgierskich. ; j ; ;

Niezwykła „konfiskata".
W ARSZAW A, 18 9. (tel. wł.). Wezo 

raj Łow. K Pużak otrzyma! od Komi­
sariatu Rządu na m. st. Warszawę pis­
mo następujące. (Red.):

,-Do Pana Posła K. pużakaiw/jn W a­
recka 7. —  Komjsarjat Rządu m st. 
Warszawy na zasadzie art. 73 Rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
PoIsKjej z dnja 10. maja 1927 r. o pra­
wic prasowem (Dz. Ust. Nr. 48 poz. 
398) zarządził zajęcie odezwy p. t. 
„Okólnik Nr 12" Polska Partja Socja 
listyczna" za treść. —  Za Komisarza 
Rządu m st. Warszawy: Podpis".

„Robotnik" opatruje to następującym 
'komentarzem: I

Musimy zwrócić uwagę :p. Komisarza 
Rządu, że „odezwa" a . t. ..Okólnik

Mobflzacta w Plrngolil
MUKDEN, 18. 9. (AW). Sowiety 

przeprowadzają mobilizację na wielką 
skalę w Mongolji. Urzędowy komuni- 
ka1 rządu mukdeńskicgo podaje, że po­
wołano pod broń wszystkich .mężczyzn 
zdolnych do noszenia brom od 20— 40 
roku rycia. Dwje brygadjy. mongolskie 
mają ijuż znajdować się ira jgiramćy man­
dżurskie j.

Ni. 12" wogóle njc istnieje, okólnik to -  
wjem crgan^acyjny jest okólnikiem or­
ganizacyjnym, a wcaie nie odezwą, —  
będą' zaś okólnikiem organizacyjnym 
nie podlega —  zgodnie z dekretem 
oresowym —  kom,retencji Komisariatu 
Rządu. i

Ku wjecznej rzeczy pamiątce zawia- 
donąmy opjnję publiczną, że owa „ka­
rygodna treść I okólnika N-- 12 zawie­
rała... list Bolesława Limanowskiego do 
p, Prezydenta Rzeczypospolitej.

RAHJOSTflCJfl LIGI NflR. W  GENF 
WIE.

GENEWA, 18. 9. (Pat.). Komisja 
m iszana, Utworzona dla z aśania spr.ar 
wy spec,aincj radjostacji Ligi Narodów 
jednomyślnie postanowiła, że należy 
zaproponować następujące rozwiązanie 
tej sprawy: W czasie pokoju stacja 
będzie prowadzona przez władze swaj- 
cersnje. Natomiast w momentach ,kry- 

igysu stacja przechodzi pod kierownic­
two Ligi Na,rodów. W  tym jednak wy­
padku Szwa;carja ma prawo imrć na 
radjostacji swego obserwatora.

K w a k u a c j a  N a d r e n j i .

Na ryciny widzimy miasto Kónigstoin, od którego rozpoczęli 16. b. m. ewa­
kuację Nadrenji okupanci angielscy1. Caląlewalkuaęja ma bjyć Ukorótzone 27. kim.



2 „DZIENNIK LUDOWY"nr. 215 z dnia 20. września 1929.

Przed odpowiedzią Sejmu
W czorajsza odpowiedź rządu na 

odmowne stanowisko sejmu, Wobec 
propozycji odbycia wspólnej konfe­
rencji w sprawach budżetowych, jest 
próbą skierowania ca łe j sprawy na 
ślepy tor frazeologji i zaciemnienia 
sytuacji. Dem egogją bowiem jest 
twierdzenie, jakoby odrzucona została 
współpracy z sejmem.

Sejm  z winy rządu cierpi na bez­
czynność i chce dostać się wreszcie 
do swego warsztatu pracy. Sejm  Wie, 
a wraz z nim cały kraj, 'że wybrana 
reprezentacja ma nieco więcej dó p o­
wiedzenia, anjżeli suche załatwianie 
budżetu. Rząd jest przed sejmem od­
powiedzialny nietylko za wykonywa­
nie budżetu, gdyz z problemem rzą­
dzenia państwem jest bardzo wiele 
związanych ważnych zagadnień, któ­
re nodlcgają kontroli przedstawiciel­
stwa parlamentarnego, sejm  ma też 
prawo inicjatywy twórczej i ustawo­
dawczej.

Dlatego na pierwszym miejscu po­
stawiły wszystkie stronnictwa sejm o­
we jak najrychlejsze zw ołan ie sesji.

Cały kraj domaga się uruchomienia 
reprezentacji parlamentarnej, cały kraj 
domaga się zamknięcia obecnego sy­
stemu rządów, a na to powszechne 
żądanie rząd nie daje żadnej odpo­
wiedzi.

Ogłoszony wczoraj komunikat prze­
milcza w zupełności ten powszechny 
postulat kraju, a skarży się, że „par- 
tyjnictwo się formalizuje. Przeciwnie 
sejm wyraźnie powiedział, żechee z\vt- 
łania sesji, gdyż chce m ówić o innych 
ważnych- sprawach 'państwowych, za­
nim zacznie mówić o Duażecie.

Skarga komunikatu rządowego1, że 
odrzucano dobre zamiary porozumie­
nia, jak/oś brzm; wobec niedawnej 
przeszłości. Gabinet p. Sw .talskicgo 
istnieje już ładnych kilka miesięcy 
i nie odczuwał dotąd potrzeby sercą

porozumienia się z sejm em , potrzeba 
ta wyrosia niespodziewanie teraz, 
poprzedzona wojowniczą za owiedzią 
p. Sławka „łamania k o ś :i“ .

Co w ięcej, gabinet p. Sw italskicgo 
dotąd nie uważał z'a potrzebne po­
informować społeczeństwo, o swojem 
programie, a po dotychczasowych czy­
nach ocena jego działalności wypaaa 
jak najgorzej. Kraj cały przypisuje 
to słusznie jako lekceważenie i co*- 
raz natarczywiej domaga się prawa 
głosu.

Zgodnie też z całą myślącą opi- 
nją społeczeństwa postawi reprezen­
tacja parlamentarna w odpowiedzi 
rządowi sprawę najrychlejszych obrad 
sejmu ; d '

Przeć rozwiązaniem Has Chorych w M i .
Łódzki „Głos Poranny" donosi:
Od dłuższego j‘uż czasu pewne od­

łamy! /wiadomo, że te odłamy —  to 
klika „sanacyjna" —  przyp. Red. „Dz. 
Lud.“) wytaczały różnego rodzaju za­
rzuty, przeciwko okręgowemu związ­
kowi Kas chorycn, a szczególnie w 
związku z prowatazoną budową szpi­
tala na ulicy* Zagajnikowej.

W piątek przybyli <jo Łodzi z ra­
mienia ministerstwa pp. dlyirekto'.- de­
partamentu min. pracy Goete1 i kie­
rownik dzjału ubezpieczeń społecznych 
p. Dagman. W  ciągu1 awher, dni trwa­

ło dokładne badanie wszyfetkich ksiąg 
i poczyhań zarządu zWjązku Kas cho- 
ryph, następnie komisja interesowała 
się budową szpitaia na ul. Zagajni- 
kowej i sprawdzała wszelkie doku­
menty, tyczące się tej budowy*.

Po lustracji komisja oświadczyła, że 
calyi zebrany materjal w tourne proto­
kołu przekaże p. mjnjstrowi P-ysto-o- 
wj, któ.rj na podstawie przedłożonych 
mu1 sprawozdań wyda odnośne zarzą­
dzenie, tyczące się aaiszycn losow i 
prac okręgowego związku Kas cho­
rych w Łodzi i

. BRUNO MANEL.

mm do
Gdy wielce dziś popularny pisarz 

był jeszcze nic nie znaczącą osobi­
stością, skarżył się pewnego dnia, że 
mato go drukują, jże z dziesięciu 'prac 
znajduje zbyt zaledwie jedna.

—  Naprawdę nie wiem, co mam 
pisać — jęczał.

— Nie pisz nic — poradziłem mu.
— Przez pisanie człowiek nie staje 
się sławnym. Uczyń coś niezwykłego. 
O św iadcz^że jesteś księciem W alji.
— Wrzuć bombę dc ministerstwa 
oświaty. — Urządź włamanie dó 
mieszkania jakiegoś zamożnego oby­
watela. Jcdiiem słow em : stań się kry­
minalnym ! Droga d!o sław y prowadzi 
przez prokuratora.

Wymieniłem mu kilka 2 nakolmitości, 
które na ławic oskarżonych zrobiły 
karjerę.

— Będziesz mógł potem napisać 
swoje pamiętniki i jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej zdobędziesz 
sławę. Każd} wiersz tw ojego ręko­
pisu będzie drukowany rozstrzelonym 
pismem.

P o kilku dniach zatelefonował do 
m nie:

— Słuchaj, mam kapitalny plan.
— Zatrzymaj go dla siebie — nro­

siłem. — Opiszą go przecież w gaze­

tach Może naw^et tłustym drukiem.
Gdy późną nocą siedziałem pizy 

biurku, dobiegł moich uszów delika­
tny szmer. W  tej samej chwili ujiza* 
łem zamaskowaną istotę, zakradającą 
się do pokoju od strony werandy.

Przeczułem odrazu: za tą maską 
kryje się mój znajomy.

— C/towieku! — ryknąłem. —
Czyżbyś nniie uważał za zamożnego

W odpowiedzi na to ujrzałem przed 
oczyma lufę rewolweru. Wbrew* wszel 
kim oczekiwaniom weźwano mnie, 
abym podniósł ręce do góry. Ponie­
waż nie chciałem zaryzykować nagłej 
śmierci, zastosowałem się do żądania, 
próbując dobrocią wpłynąć na napa­
stnika. 1 i 1

—  Zastanów się, mój kochany — 
prosiłem. — Tw ój plan do niczego 
nie prow adzi!

Iniruz miał, zdaje się, w* ręcz od- 
mienn} pogląd na sprawę. Ze zdu­
miewającą zręcznością skrępował m| 
ręce! i ftogL I zupełnie zbytecznie zat­
kał mi kneblem usta.

Następnie zabrał mi w wręzełck tro­
chę moich rzeczy.

Nad ranem znalazła mnie gospody­
ni. Dawałem już słabe znaki życia. 
PrzeCicłą krępujące mnie więzy. Wy-! 
ję ła  również knebel z ust i 'zaalarmo­
wała policję.

— Niech pan tego nie robi — 
szepnąłem. — 1 o, co się tutaj stało,

jest kawałem pisarza, cierpiącego na 
manję wielkości.

Na takie dictum poczciwa kobieci­
na odwróciła się odemnie z niewy- 
słowionym wstrętem Wyczerpany o- 
paciłem na fotel, sięgnąłem po telefon
i pizez dziesięć minut beształem mo­
jeg o  przyjaciela Usłyszałem wyraź­
nie, żc pod wpływem tej reprymendy 
przyjaciel omdlał. W obec tego w ła ­
godny sposób ocuciłem go, poczem 
zagroziłem «

—  Jeżeli natychmiast nie odnie­
siesz mi rzeczy, to zwrócę się do po­
licji. Bardzo wątpię, czy to ci przy­
sporzy sławę. ' ;

Wieczorem siedział już tv więzieniu 
śledczem. Dzienniki przyniosły opis 
całego wypadku na pierwszej stroni­
cy olbrzymiemi czcionkam i: „Powie- 
ściofisarz zaaresztowany pod1 zarzu­
tem napadu rabunkowego'*.

Spiawozdania zawierały nazwisko, 
pochodzenie, krótki życioł-ys i wszyst­
kie dzieła, zarowno wydane, jak . i 
niewydane Niektóre dzienniki podały 
nawet fragmenty jego ostatniej, nie­
wykończonej jeszcze powieści.

Gdy go zwoi u tono z aresztu — po­
nieważ wiaściwy sprawca został od­
naleziony i (przyznał się  dó winy i—  
poczęto z nim robić wywiady, fotogra­
fować go, filmować i karykaturować. 
Jeden z wielkich dzienników wieczo­
rowych zakupił za grube pieniądze 
jego  pamiętniki.
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U n D C D N IU 11 M n n U Q 1 E N K tlM D l i ś  P R E M I E R A .  P  o n i  p ie r w s z y  w a  L w o w ie .  Film róv-nj SUBMAR1NE. Rigap-
f|n il u n l l l l r  "  “ . f l U n n i U l u R l l H  tyczny dramat pełen porywającego napięcia, oraz przygód na morzu i lądzie p,

B R A C I A - - Ł Ó D Ź  - O D W O D N A  U 2 0
Walka na śmierć i życie w łodziach podwodnych na dnie nsprza. — YT rolach głównycP Carol de Vogt, Hela Moja, Hans Mierendorf 
i inni.   Początek w sobotę i niedzielę o podz. 8-ciej w dnie powszechnie o godz. 3*30.

C o  p i s z ą  i n i i i  ?
„LW O W SK I K U R IE R  PORAN ­

N Y " dochodzi do wniosku, iż kończą­
cy się już okres panoszenia się sana­
c ji doprowadził kraj do takiego stanu 
rzeczy, w szczególności tyczy się to 
Małopolski W schodniej, że wszystko 
wokoło. czyni wrażenie pustyni.

T a k  w ięc pu styn ia  na po u p olity- 
icznem, sum orząttow cm  i ku ku lral- 
nem . J e j  sy m b o la m i w za'kres;c um y­
sło w e j (pustki e lita rn e j, czy  inarsżftł- 
'kow skiej (są p p . (M ejbairm  i CJćirWa.'

A teraz  sp ó jrz m y  na C riłą JtB * ln icę  
ja k  l]!os;«.zególn< -je j c - .ę -c i s ą  "  spa- 

i n ia lc  u p erso n ifik o w an e : T arn o p o l — 
lo Ja ru z e ls k i, K o ło m y ja  —  to San o jcu , 
S tan isław ó w  —  lo S c id lc r , P rz em y śl
— to  B u rd a .

O lo (pokosi » m c y j . i y ,  p o kry w ający  
W sch o d n ią  M alo.polskę. N ie  dziw , 
że  k r a j cz y n i w rażen ie  piustki.

„R O B O T N IK " podkreśla lekko­
myślność, z jaką ;p. Prystor obsa­
dza Kasy chorych kom isarzam i:

W iczoraj ogłosiliśm y w ślrfiP za 
„D zien n ik iem  Ludiow yinż i za ..D z ie n ­
n ik iem  C h ica g o w sk im " ch u ru k lcry sty - 
fkę p  k o m isarza  z ram ien ia  „n o w ejjo ’ 
k iirstO  M in is ter jin n  Pnacryi i <J(p>itki 
Sp o łe cz n e j, n. k o m isarza  K asy c h o ­
rych w  N ad w órn ej B o lc s ł . Ziehńsffcic- 
£0 ; ot. obdarzono stano w isk iem  „ m ę ­
ża z a u fa n ia "  (poprosili jakiegoś- „ n ie ­
b ieskiego  Ipiaka ; có ż  .'dziwnego, sk o ­
ro  „w ysokim  d_\ gn itarzem ‘‘ r'CIj’zędu U - 
bezpieiczeri w e L w o w ie został raptem  
n iew y k szta łco n y  sm a rk a cz  pi. j® *j'nnan, 
iklórcgo P P S . lw ow ska od su n ęła  ętrż&l 
Ipiaroma zaledw ie laty , od k on taktu  
bezp ośred n iego  z o rg a n iz a c ją  z uo- 
w odu.. kom utaizow ania.

P . Z ie liń sk i v  N ad w orn ej —  figu ra 
k ry m in a ln a ; (p). O ch m an  w e Lw ow jie
—  fig u ra  n iep o w ażna,- p. Z akrzew ski 
w D roh obyczu  —  pios'ać op eretkow a, 
p . K azek w  1 on gresów ee —  posiać 
z la rsy .. n iep rz y jem n e j itd, i tp.

T y le  d o k o n ał ;pi A lek san d er P r v -  
s lo r, w ciągu  sw ego 'krótkotrw ali go 
„u rzęd o w an ia".

Bebesowy „ P R Z E D Ś W IT " podaję 
sprawozdanie ze zgromadzenia frak- 
cyjnego Zw. Zaw. Roznosicieli gazet 
w Warszawie. W arto, dla wzbudzę; 
nią humoru przytoczyć urywek z prze 
mówienia prezesa powyższego Związ­
ku Manesa Marmurka, znany zresztą 
typ poćhodzący z mętów ulicznych.

C ałem u św iatu  g ło s 'ć  będżicm y. o 
Ikrzy v d ach , ja k ie  nam  w yrządzi Bunki 
z a b ie ra ją c  n am  lokal z a ' nas-/ą krew , 
i łzy  w y n a ję ty  i za k a w a łk i ch i eh a 
o a ję tc  od usf naszym  .(z ięciom . P ó -  
nie waz rokal ten zosiuł w ynajęty  z i 
n asze p ien iąd ze, io w szelk im i s. o - 
•sobami s ta ra ć  s ię  będziem y go od e­
b rać. ch o e in ż b ' nam  p rzy szło  iśś na 
k o la n a ch  do N iszago N a jsp raw ied li­
w szego P a n a  P rezyd en ta Alo ie ick icg  \ 

Doskonałe 1 Szczególnie z temi „ko­
lanam i".

Konserwatywny „C Z A S" żali się, 
że rząd przez swe milczenie, tnruduia 
rolę partjom prorządowym W praw ­
dzie :

„Jest rzeczą mdurulną, że ,ąząrd 
kart swych (p|;id tym wzjfęcUm ,itfe |0gh 
słania pał owicie, aby nie dać 'prze­
ciwnikom broni do ręki z drugiej 
sirom t a  nicipiew i o ś ć  utrudnia 0rupom 
rząd (popierają 'jm prZ'- o owanio 
przyszłej Ikampmji i io prószenie pe­
wnej nerwowości, panującej zwłasz­
cza w kołach inteligencji. Ustalenie 
i ujawnienie ram Iphogiramu rządowc- 

‘ Zjjo 1, rzyniosłoby niezawodnie odcią­
żenie syiuaiej'“ i

W  związku ze zbliżającym się o b ­
chodem 25-tej rocznicy wybuchu wal­
ki zbrojnej Proletarjatu Polskiego z 
carskim najazdem, zapoczątkowanym 
zbrojną M anifestacją w W arszawie na 
placu Grzybowskim w dniu 13-ym 
listopada 1905 r. — C. K. W . na po­
siedzeniu w dniu 1 2 -ym hm. w uzu­
pełnieniu swoich dotychczasowych 
w sprawie obchodu poleceń;/?uchwa­
lił wyznaczyć datę Uroczystości Ju ­
bileuszowych

m  chie/i /O-go litsopada br. 
Uroczystość ta odbędzie się w ca­

łym kraju jednocześnie według usta­
lonego przez Sekretarjat Generalny 
planu.

Jednocześnie C. K. W . postanowił 
przyłączyć się do inicjatywy Zjazdu 
b więźniów plitycznych w sprawie 
Zjaz-ciu bojowców oiraz członków Po-

0  n a s łę p r ę  d r . M ry n a rs K iE jo .

W ARSZAW A, 18. września (A W .) 
W iceprezes ŁaBnku Polsk. dr. Mły­
narski o b ją ł wczoraj po powrocie z 
zagranicy urzędowanie. Kadencja dr. 
Młynarskiego upływa w bieżącym ty* 
godniu. O ile w dniach najbliższych' 
nie nastąpi podpisanie nominacji drą 
Młynarskiego na dalszy okres 5-cip 
letni, opuści on zajmowane uotąd .sta­
nowisko. Należy zaznaczyć, że inni 
kandydaci na stanowisko wiccpreze-

potskiego-
gotowia Bojow ego (okres walki z 
okupantami prusko-austrjackimi) któ­
rzy dotąd pozostali wierni iii.i PPS.

Zjazd ten odbędzie się 9-gO: U iO -gJ 
listopada br. w Warszawie.

W obec powyższego CKW . wzywa 
wszystkie Komitety Partyjne brąz bra-\ 
tnie organizacje zawodowe, kultural­
no-oświatowe i sporto'we do zajęcia 
się przygotowaniem do zbliżającej 
się uroczystości oraz do poparcia *— 
Zjazdu-bojowców.

W  sprawie Zjazdu bo j owco w na­
leży zwracać się ot informacje do- tow. 
posła Tomasza Arciszewskiego, człon­
ka b. Wydziału Bojow ego P PS. w 
W arszawie, ulica Czerwonego Krzy­
ża Nr. 20, lub też oc Zarządu GL 
b. Więźniów Politycznych, W arsza 
wa, Leszno 53. i | |

Prezydjum CKW . P. P. S.

sa Banku Dolskiego nie są wymie­
niani. i i  i : ; i 1

Przed zmianom1 na

Według pogłosek ma niebawem ustąpić komisarz ludowy dla sp,raw zagranicz- 
TOjich, Czjiczorin (w środku) a następcą jogo ma być upatrzony obecny poseł 
sowiecki w Berlinie, Krestinski (na prawo). Stanowisko jego ma objąć dot;.J::h- 

ezasowy castęppa Cziczerina, Litwinow (na lewo).

25»ta rocznica zbrojnej manifestacji
proletarjatu
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Ku zniesieniu gospodarczego nacjonalizmu.
G EN EW A , 18. 9. (AW .), Komisja 

gospodarcza L. Nar. opracowała pro­
jekt tzw . pokoju gospodarczego dla 
przedłożenia go Zgromadzeni i L. N. 
Pierwszym krokiem Ligi Narodów 
w t e j  dziedzinie ma być wezwanie 
wszystkich państw do zawieszenia 
wojen celnych na przeciąg 2 — 3 lat.

BERLIN , 18. 9. (P A T .). W  Gene­
wie odbjw ają się rozmowy między 
Loucherem a Grahamem w sprawie 
statutu przyszłego międzynarodowego 
banku reparacyjnego. — Rozmowy te 
miały doprowadzić do zasadniczego 
uzgodnienia stanowisk Francji i An- 
g lji. Chodzić ma przedewszystkiem o 
ustanowienie siedziby banku oraz o 
wyznaczenie przez radę banku na sta­
nowisko prezesa Angljką. W ten spo­
sób Anglja uzyskałaby w radzie za­
rządzającej banku trzech przedstawi­
cieli. Na zasadzie planu Younga Fran-

Nd łódce z Warszawy
do Kopenhagi.

KOPENHAGA, Polak Kazimierz Pru 
szyńskj przebył drogę z Warszawy do 
Kopenhagi wzdłuż brzegów morskich 
Ncimicc i Danji małym kajakiem w 
ciągu tygodni. Należy przypomnieć, 
że .jego kajak jest łodzią długości za­
ledwie kjlku metrów i szerokości 60 
centymetrów Kajak ten zaopatrzony 
był w mały żagiel dla zwiększenia 
szybkości. P. Pruszyński zatrzymał się 
podczas całej podróży tylko na trzy1 
dni w Bydgoszczy.

KLĘSKA SZARAŃCZY W  INDJACH.
LONDYN, 18. 9. (AW). Z Bombaju 

donoszą, iż [prowincji Sind |po klęsce 
powodzi, jaka nawiedziła kraj ten o~ 
statnio, zagraża nowa klęska. Miano­
wicie ukazały' s ;ę wielkie masy sza-an- 
cziy, która njsaczy resztki ocalonych 
podczas [powodzi zbiorów. Całkowite 
zniszczenie zbiorów grozi wygłodze­
niem ludno :ci. Również ucierpią powa­
żnie zbiory bawełny.

O NOWĄ UMOWĘ W PRZEMYŚLE 
ŚLĄSKIM.

KATOWICE, 18. 9. (AW). Przy koń­
cu bież. tylgodhja odbędą się bezpośre­
dnie układy między przedstawicielami 
śląskjego przemysłu węglowego i ẑwią­
zków zawodowych górniczych w spra­
wie zawarcia nowej nmowyi. O ileby 
układy1 te nie dały [pomyślnych wyni­
ków, okręgowy inspektor pracy inż. 
Gallot zwoła oficjalną konferencję za­
interesowanych stron w początkach 
przyszługo tygodnia

W  okresie tym nie będą mogły nastą­
pić żadne podwyżki tstawek celnych. 
W  ciągu tego lokresu państwa zbadają 
możliwość realizacji projektu jednoli­
tej gospodarczej organizacji świata. 
Ostatnim etapem tej akcji będzie o- 
stateczne zniesieni" gospodarczego 
nacjonalizmu

cja, Niemcy, W łochy, Belgja, Japonja 
i Stany Zjedi:. miałyby po dwóch 
przedstawicieli, zaś Szw ajcarja, Ho- 
Iandja, Szwecja, Rumunja, Jugosła- 
wja, G recja i I iis-pauja po jednym 
przedstawicielu. Ponieważ rada dy- 
rekcyjna . ma się składać z 25 osób, 
pozostaje jedno miejsce wo!ne, które 
ma być przyznane bądź Portugalji, 
bądź Czechosłowacji.

AUTOBUS! KARAWANY.
WARSZAW A, 18. 9. (AW) ,.Expnsss 

Porąnny" informuje, że jedlen z war­
szawskich domów pogrzebowych uru­
chomił specjalne autobusyUkarawany do 
przewożenia zwłok. W autobusach tych 
jest miejsce na trumnę i 1 1  miejsc s a ­
dzących, przeznączonych dla rodzi ruj, 
księdza i żałobników.

PA RYŻ, 18. 9. (A W .). Sąd w Di- 
gne depart. Basses Alpes rozpatry­
wał sprawę, 2 młodocianych morder­
ców 13-letniego Ughetto< i 16-letniego 
Muchy, syna robotnika polskiego pra­
cującego w kopalniach francuskich, 
Dokonali oni napadu rabunkowego na 
rodzinę włościańską, przyczem dzie-

RZYM . 1S. 9. (AW.).  Na kojei 
sycylijskiej wydarzyła się straszna 
katastrofa. Pociąg osobowy idący ze 
znaczną szybkością wykoleił się na 
zakręcie. 3 funkcjonarjuszc kolejowi 
ponieśli śmierć na miejscu, 14 pa-

LONDYN, 18. 9. (AW) Pożar o~ 
gromnych zbiorników z naftą w ipopcie 
angielskjm Hull trwa w dalszym ciągu. 
Obawiają się, iż jpoża- przeniesie się 
na sąsiednie zbiorniki. Dookoła cystern 
straże pożarne sypią wal ochronny, bo-1 
wiem stalowe ściany zbiorników mogą

Z dnia
Luksusowa wykrawa.
Na międzynarodowy zjazd Kas cho­

rych w Zurychu który tak skompromi­
tował komisarską delcyację polską, jeź­
dził też komisarz lwowski Nadzieja. —- 
W jdać wśród1 nowych dygnitarzy kaso 
wlyph nie było godniejszego 1

Aby należycie się zagranicą sprezen­
tować, kazał sobie p. Nadzieja wypłacić 
z Kasy chorych m. Lwowa trzy1 tysiące 
złotych. Ładna sumka. Zjazd t rwał trzy 
dni. Widać potrzeby p. Nadzieji są wy­
sokie, a ubezpjezceni Doto płacą składki 
aby te wysokie jego■ wymagania zaspo­
kajać. i

Mogą inni jeździć samochodami rzą­
dowymi zagranicę, pomyślał sobie ten 
koncypient adwoKapki z Rzeszowa to 
dlaczegóż on nie ma uzyć świata, 'który 
jest tak piękny. Zwłaszcza gdy się to 
robi na cudzt koszt.

Groźbo nowych rozruchów
w '“alfistymc.

' LONDYN, 18. w rześnia. (A W ). —  
Sytuacja w Palestynie staje się znów  
groźna. Krążą pogłoski, że A-abowie 
przygotow ują nocne napady na rozsia 
ne po kraju1 kolonje żydowskie. Lud­
ność żydow ska oczókiye napadów Każ­
dej nocy. W  każdym (momencie nastąpić 
może panika.

ci pomordowane zostały uderzeniami 
kamienia w głowę. O jciec Ugnetta, 
przerazom zbrodnicz-ością sw ego syna 
zażądał dlań najcięższego wyroku 
śmierci. Ughctto skazany został na 
śmierć, Mucha zaś na 20  lat ciężkiego 
więzienia.

saiżeróu oduiosto ciężkie rany. Jak 
przypuszczają przyczyną katastrofy 
była nadmierna szybkość jaką rozwi­
nął pociąg na niebezpiecznym odcin­
ku.

nic wytrzymać nagoru gazów, a wtedy 
płonąca Ciecz rozpryśnie się w szc-olum 
promienju. W  celu zapobieżenia temu 
cysterny oesypano dookoła specjalną 
substancją chemiczną, w ilości 8 tonn, 
Z porlu wyprowadzono wszystkie olrę- 
ty.

Skazanie na mm  młodocianego mordercy.

- o -

Katastrofa kolejowa na Sycyljl.
3 osoby zabite, 14 Ciężko rannych.

—o—

ligromny pożar zbiorników z nafta.
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Przerwać skandal teatralny
Na porządku dziennym dzisiejszego 

posiedzenia rady przybocznej posta- 
w lono sprawę teatralną. Może nare­
szcie przyjdzie w magistracie opamię­
tanie, .aby ruszyć teatry; z m iejsca.

Na tym samym [posiedzeniu ma być 
załatwiona sprawa poprawienia pra­
gmatyki służbowej, dla pracowników 
gminnych, jako rezultat ich ostatniej 
akcji związkowej.

Odroczenie konferencji stronnictw lewicy.
W ARSZAW A, 18. 9. (A W .). „A- 

jencja W schodnia" dowiaduje się, ’tże 
konferencja porozumiewawcza stron­
nictw lewicowych na temat wytwo­
rzonej sytuacji politycznej odroczoną 
została do przyszłego tygodnia. l icz­
nie zebrani w Stolicy posłowie po

zapoznaniu się z treścią komunikatu 
rządowego (w sprawne konferencji 
czynników rządowych z przedstawi- 
wucielami klubów) opuścili dziś W ar­
szawę udając się do swych okręgów 
wyborczych.

—  O —

]aponja wobeckwestji rczbropia na morzu
TO K IO , 18. 9. (A W .). Na posie­

dzeniu rady ministrów japońskich — 
min. marynarki admirał Takaabe ze- 
ferowal stosunek rządu japońskiego 
dd kwestji rozbrojenia na morzu. Ja- 
ponja przystąpi do oigólnego rozbro­
jenia i gotowa jes t podjąć w tej 
sprawie rokow arna. Przedewszystkiem 
Japonja uwmża, iż zakaz budowy jwjielc 
kich jednostek bojowych na morzu

z Kraju i ze
Kronika telegraficzna.

W IL N O . T u te jsz e  k o ła  b ia ło ru sk ie , o -  
trzyn iały  w iadom ości, że. w M ińsku aresz ­
tow ano k ilk u  k o m u n istyczn y ch  jploctów 
b ia ło ru sk ich , pod -zarzutem  u p raw ian ia  ag i­
ta c ji n a c jo n a listy cz n e j.

I t t  CiA B e z  w zgtęau na irirolest, ja k i wy­
stosow ała 'kon ferencja  litew skich, em ig ran­
tów  p o lity czn y ch  do Ł o tw y ;- w ładze ło tew ­
sk ie  w ydały L itw ie  em igranta K la u sz u lisa , 
k tóry  v sw oim  c z a sie  zam ord ow ał Jp olic jan - 
ta  litew skiego i zb ieg ł dd Łotw y.

Kronika poirtyczna.
KONFERENCJA.

W ARSZAW A, 18. 9. (teł. wł.). Dziś 
przybył do Belwederu Prezydent Rze­
czypospolitej i odbył dłuższą konferen­
cję z mię-sz. Piłsudskim.
AUDIENCJE U PREZYDENTA RZE 

CZYPOSPOLITEJ
W ARSZAW A, 18. 9. (AW). P. Pre­

zydent Rzpltej przyjąt dzjś fot premje-a 
japońskiego bar Togo, w godzinach 
południowych zaś P, Prezydent przyjął 
franctisKjcgo ministra ]p. Bunnefous, —  
którego Tta Zamku podejmował śniada­
niem. W dn. 19. btn. P. Prezydent o- 
pus.cza Warszawę udając się samocho­
dem na teren województw- południowo- 
wschodnich. Podróż P. Prezydenta ma 

charakter oficjalny i potrwa około 14 
dni.

winien być przedłożony do r. 1936. 
Również iouzie podwodne, zdamem 
Japonji winny być (objęte .zakazem. J a ­
ponja uznaje typ krążownika amery­
kańskiego o pojemności 1 0  tys tonn, 
zaopatrzonego w 8 armat, za miaro­
dajny i swoją flotę wojenną -pragnie 
pragnie utrzymać w stosunku 70 proc. 
do zbrojeń amerykańskich.

Komisarz Kasy Ciwrytsh
w  Łlktiszu.

OLKUSZ, 18. 9. (AW). Na mocy 
rozporządzenia zostały rozwiązane 
wszystkie autonomiczne władze w po­
wiatowej Kasie chorych w Olkuszu, tj. 
raoa, zarząd, komisja rewizyjna i komi­
sja rozjemcza. Komisarzem Kasy1 cho­
rych mianowany zestal |p. Zygmunt Mif- 
brandt. i ,

Pogrom I t ia s z to m  w Sowietach
MOSKWA. 18. 9 (AW) Z inicja­

tywy związku Bezbożników na całem 
terytorium Rosji sowieckie, odbywa się 
pogrom prawosławnych klasztorów. —  
Oaozialy milicji sowieckiej zmuszają za­
konnice i zakonników do opuszczenia 
budynków klasztornych, cerkwie klasz­
torne są zamykane, calu majątek klasz­
torów ulega rekwizycji- W  tych przy­
padkach, w któryich ludność lub zakon­
nicy usjłują stawić czynny opór, wła­
dzom komunistycznym, milicja dokony­
wa aiesztowań. Ostatnio aresztowano 
w gubernji kałuskiej kilkunastu mni­
chów z archimandiiyłą Jonaszem na 
czele.

ZUChW Ał Y NAPAD RABUNKOWY.
BERLIN. 18. 9 (Pąt.). Dzienniki po­

ranne donoszą, ze w;czoraj przedpołu­
dniem w Zwickau dokonano napadu 
na trzech kasjerów jednego z towa­
rzystw kopalnianych. Kasjerzy ci (wraz 
z dwoma roDOtriiknmj transportowali 
worek, zawierający 8b.000 mąrek. Na­
gle przystąpiło do njcłi dwóch uzbro­
jonych w rewolwery luazj, któpziL ode­
brali im wszystkie pieniądze i zbiegu 
samochodem

— o—
POŻAR W  SKŁADZIE FILMÓW.

LIPSK, 18. 9. (AW). W  lipskim skła­
dzie filmów „Delfina" wybuchł pożar, 
który rozprzestrzenił się z ogromną 
szybkością, ogarniając prawie cały 
guiech. Wszystkie oddziały strażóy o~ 
gniowej prowadziły akcję ratunkową. 
Kj.kunastu strażaków zostało zatrutych 
gazami wydzielającym' się z płonących 
taśm Urnowych. Wszystkie mieszkania 
i luksusowa kawiarnia zostałyi znisz­
czone doszczętnie. Stratą olbrzymie.

Sensacyjna rozprawa o usiłowane zabójstwo
W aR SZ A W  \, 18. 9. (A W .). Dziś 

przed Sądem Okręg, rozpoczęła się 
rozprawa przeciwko Józefbw i W ó j­
cikowi, oskarżonemu o usitowane za- 
bóistwo na osobach 2 oficerów 36 
pp'. w Piastowie. Na początku roz­
prawy obrona postawiła wniosek o 
przesłuchanie dodatkowe pp. Zdzie- 
cliowskiego, Strońskicgo, Nowaczyn- 
skiego, Mostowicza, Trąmpczyńskie- 
go iako' tych, którzy w swoim cza­
sie. padh ofiarami tajem niezjen napa­
dów. Obrońca ad w. Kijeński wskazał, 
że W ójcik jes t osobnikiem wyjątkowa 
przeczulonym, bowiem będąc oficerem 
rezerw'OU}m natychmiast p-o przewro­
cie majowym zwrócił się do pi Prez. 
Rzpltej z prośbą o zdegradowanie go;, 
do stanowiska szeregowca rezerwy, 
me chcąc dłużej nosić munduru oficer­
skiego, co p. Prez. uwzględnił.

Dz,o zeznawał oskarżony, który nie 
przyznaje się do wmy usiłowanego 
zabójstwm i zelżenia przybyłych oon 
oficerów. '

Zc względu na zbyt wczesną go­
dzinę zjawienia Sję oficerów [irzypu­
szczał, że ina do czynieńlai z ludźmi, 
którzy przybyli oóń w złych zamia­
rach Oficerowie ci weszli przy tem 
w czapkach i po zadaniu pytania czy 
mają do czynienia z p. W ójcikiem  
jeden (z przybyłych uderzył oskarżo­
nego pięścią w twarz, drugi zaś ob­
nażył szablę. Wtedy oskarżony strze­
lił z irewmlweru ranią,q jednego, z przy­
byłych. Działał więc w obronie w ła­
snej i koniecznej. Żona ^Wójcika, któ­
ra przybyła mu z pomocą została po 
raniona przez oficerów szablą w rę­
kę. Jutro d. c. rozpawy.
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W pfafeh o u. 7 wieczór Hyneh & ip. Każdy robotnik młodocimty przychodzi na
WIELKIE ZGROM ADZENIE

mlodotfan@go p roi eta rj atu* fabryk, włtskUIów i sklepów. 
Wasza obecność wykaże czy rozumiecie swój interes.

S p r a w a  p o d o p r o  d o  t r a g e d j
Sacca i Vanceti^go.

kie] Edansowej z pórką i Franka 'OxiW „Robotniku Polskim " (D etroit) 
czytam y:

W Los AngJeles odbył się  wielki 
wiec, poświęcony sprawie niewinnie 
zasądzonych — Tom lą Mooney‘a i 
W arren‘a Biliings'a, działaczy robot­
niczych, których oskarżono o podło­
żenie bomby podczas parady w ojen­
nej i jskazano na dożywotnie więzie­
nie, Głównym mówfcą byłf^ędzia p r if-  
fin, pod przewodnictwem którego od­
bywał się proces, ą który wypowie­
dział wielką mowę — stwierdzającą, 
że Monney i iBillings

p\adli o fiarą konspiraęji i żer:r,q 
niewinni.

„Nie przyszedłem tutaj z jakichkol­
wiek osobistych' względów do Mon- 
ney‘a " ,  oświadczył sędzia Oriffin. — 
Nie podzielam wcale jego idei, am 
poglądów które on głosił. Jego po­
lityczne .poglądy i moje są tak od 
sic bie odległe, jak niebo1 i [ziemia.

Lecz jestem  osobiście zainteresowa­
ny w sprawie sądowej, ponieważ w 
moim sądzie to się wydarzyło. Zaszła 

, w ielka om yłka sądow a. 
Przychodzę tutaj by stanać w obrot­
nie Thomasa J .  Mooney‘a i powie­
dzieć Wam historję ich spraw y".

Sędzia Griffin następnie szczegó­
łowo opisał wypadki związane z wy­
buchem bomby na obchodzie Pogo­
towia W ujennego 22-go lipca 1916 
r., w San Francisco, wybuchu, w  któ­
rym dziewięć niewinnych osób zostało 
zabitych, a kilkadziesiąt rannych.

Jako podejrzanych o ten zamach a- 
resztowano Mooney‘a i Billings‘a i 
skazano 'ch na podstawie zeznań 4 
świadków, Johna Macdonalda, nieja-

Kłopot z powodu
M iasto Palatine w stanie Illinoif 

wybudowało więzienie, rzekomo z ta­
ką dokładnością, że żaden z areszto­
wanych wyłamać się z niego nie po­
trafi. Zamierzano urządzić poświęce­
nie w ięzienia, lecz uroczystość tę od­
roczono, ponieważ miasteczko Pala­
tine żadnego więźnia nie miało. Por 
licjanci szukali w pocie czoła za ja ­
kimś przestępcą, aż nareszcie udałoi 
im się zaaresztować niejakiego A L. 
Fiałkę z Chicago tza drobne przestęp-

mana. j
Mówca oświadczył, że gdyby ze­

znania tych czworga świadków były 
wiarygodne, werdykt potwierdzający 
winę byłby usprawiedliwiony. L?

Lecz sędzia Griffin wykazał, że Ox- 
man b y ł kr^ywoprzysięzcą i nakła- 
m ił do krzywoprzysięstwa, a obie 
niewiasty i fdactfonald okazali się o- 
sobami złej sławy i narzędziami pro- 
lairatorji.

Przemawiał następnie ks. Robert A.. 
Lucey, który powiedział, że „uwię­
zienie Monney'a jest tylko walka po­
między jiotężnymi interesami i tymi, 
(którzy pracują na swój ch leb".

Ekonomista Stuart Chase twier­
dzi, że Stany Zjednoczone marnotra­
wią rocznie lv rozmaity sposób około 
dziesięć mil ardow dolarów. Jak  wy­
kazuje statystyka miasta Nowego Jo r ­
ku, w jednym tylko roku w odpad­
kach, wyrzucanych z domów, znajdo­
wało się za 1 o,000.000  dbl. żyw no­
ści, która wyrzucona została jeszcze 
w stanie, zupełnie dobrym do użyt­
ku ; d ii d i stanowił w tern jedną trze­
cią część, zas ntięso jedną szóstą 
część.

Stale i bardzo często zmieniające 
się fasony w ubraniach i jobuwiu^ 
szczególniej damskiem, stanowią m ar­
notrawstwo olbrzymieli sum, jakich 
nikt nie zdaje sobie sprawy. Samych 
kosmetyków jes t pi zeszło 15.000 ro-

braku aresztantów.
stwo. W ielka radość zapanowała 
wśród ojców miasta, że nareszcie ma­
ją c  w ęźnia, gdzie będzie można do­
konać aktu poświęcenia. Tymczasem 
Fiałką uciekł w nojcy z presjztuf. I by­
łoby trzeba z poświeceniem zwlekać 
jeszcze dłużej, gdyby policja clncago- 
ska nie była go aresztowała za uciecz­
kę. Teraz chyba uroczysty akt do­
konany zostanie na pewno, skoro Fiał 
kę sprowadzono do Palatine, jako u- 
ciekiniera.

Dwa obnzy wsrdd literatów ras.
W ARSZAW A, 18. września. (AW), 

JaŁ. donoszą z Moskwy, w związku 
pisarzy. - sowiockidi nastąpił rozłam, 
który odstania głęboki kryzys wóód 
sfer literackich czerwonej Moskwy, 
Prezes tego związku, do niedawna za­
gorzali komunista, wybitny pisarz B c 
rys Pilnjak, napisał rewolucyjną po­
wieść opartą na stosunkach . -owiec- 
kjch. Ponieważ cenzura sowiecka za­
broniła drukowania tej książki Pilniak, 
wifdał ją  w towarzystwie emigracyj- 
neyn w1 Berlinie. Wobec tego władze 
sowieckie rozwiązały z wiąz cli pisarzy 
sowieckich. Na gruzach tego związku 
(powstały dwje organizacje: opozycyj­
na i „prawowierna". Na pzele pierw­
szej stoi Pilniaik, na pzele drugiej zuieg 
z Polski Bruno Jasieński.

zmaitych odmian, a niektóre z nich 
nigdy w użyciu się nie przyjęły, cho­
ciaż w rzeczywistości są lepsze, niż 
najbardziej wzięte. Stale zmieniająca 
się moda w biżuterji damskiej i pię-i 
skiej, nawet obcinanie włosów, faso­
ny sukien, pończoszekj i bielizny dam­
skiej, wszystko to kosztuje rocznie 
pracę conajmniej 6 .00 0 .0 P0 robotni­
ków! i ^wszystko to idzie na marne.

Produkowanie artykułów zbędnych 
niepotrzebnych, bezczynność, brak wy 
dajności w pracy ludzkiej i (maszynoi 
w ej, złe metoay techniczne, niew ła­
ściwe wykorzystanie siły  naturalnej 
wodnej — wszystko to  jes t marno­
trawstwem, pociągającem za sobą mi- 
Ijonowe sumy w wyaatkach niepo­
trzebnych, któreby mogły być użyte 
na rzeczy potrzebne, pożytek przy no* 
szące. Końcowe zestawienie Stuarta 
Chase wykazuje, że marnuje się w 
St. Zjednoczonych rocznie: pięć bi- 
Ijonów stóp kubicznych drzew a; 50 
milionów koni motorowej siły  wod­
nej ; sześć bpjonow stóp kubicznych 
naturalnego gazu ziem nego; 750 mi­
lionów ton węgla i biljun beczek ha­
fty, pozatem olbrzymie ilości rozmai­
tych ..jnetali, zwyczajnych i szlachet­
nych i półproduktów, które wszyst­
kie razem stanowić, mogłyby źrodło 
bogactwa dla caiego narodu.

Przesycony moloch.
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Mussolini - imperator wszechromanji
Obłąkane fantazje faszyzmu włoskiego.

W  czasopiśmie rzymskiem „Anti- 
europa" został przepuszczony prze2 
cenzurę charakterystyczny artykuł Hi- 
roma Motherwella zamieszczonego w 
„H arpers Magazine“ p-. t.Mussolini 
cesarz Romanow"..,. i

W artykule tym .autor przypomina, 
że Mussolini przy różnyych okazjach 
nazywał W łocnów narodem powoła­
nym do panowania naa światem, 
w skazuje na to, że wydatki na armję 
we W łoszech wynosiły w r. 1929 
1 miljard 324 miljonow lirów zło ­
tych i rozw ija następnie następujący 
program na przyszłość:

W ojna z Francją w czasie której 
W łocny popierane przez neutralność 
Anglji i przych}lność Niemiec oraz 
Austrii zwyciężają przy pomocy ja ­
kiegoś wynalazku, który narazie u- 
trzymuje się w tajemnicy.

Następnie sojusz z Francją, powrót 
monarchji z jakimś Bourbonem na 
czele, bratem małżonki księcia Apulji. 
Ciekawem jest także, że cenzura nię 
tknęła m iejsca, w ktorem autor arty­
kułu sadza tegu księcia Apulji na 
ironie włoskim Tron ten, jak wiado­
mo, w myśl konstytucji, należy się 
następcy tronu Następca tronu jed ­
nak ąicnoazi za antyfaszystę. A za­
tem panromańska liga obydwu munar- 
chij z stolicą w Rzymie, jako centrum 
chrześcijaństwa. Sojusz z Hiszpanją,

Zygi&ki.
Pat I autopraf ftid iu łha .

Onegdaj rozpozcał w Sinaia swe 
obrady międzynarodowi) kongres kryty­
ków teatralnych i muzycznych.

Przed otwarciem kong-esu królowa 
Mar ja przy:ęła członków na audiencji, 
podczas której obecny Dył także 7-letni 
kroi Michał.

Dotychczas wszysllko w porządku, 
nawet to, że 7-letni malec, któremu 
w g ^ w je jeszcze figic i zabawy1.dzie­
cięce, został zmuszony, do uczestniczę 
ma w zebraniu tak ciężko Ipoważngch 
męzow jakjmi są zwykle krytycy. Ale 
wprost komicznie brzmi dalszy] iciąg 
odnośnej depeszy’ Pat'a: AT

„W  czasie audiencji król Michał 
po ~az pjerwszy w życiu udzielił 
przyjętym uczestnikom kongresu 
swych autografów”.

Z pełnem namaszczenia wzruszeniem 
przyjęli prawdopodobnie krytycy gryz- 
moły królewskiego berbecia... l«cz to 
ich soraum, jak się odnoszą db tego 
smejsznego epizodu. Smutne w tem 
wszystkiem, że ,,Pat”, oficjalna pol­
ska ajencja telegraficzna uważa jSą sto­
sowne ośrryeszać się podawaniem ta­
kich bzduTstw prasie polskiej.

:3-

który zresztą dziś już istn ie je  i (u/praw1 
nia W iochy do używania portów h,- 
szpańskich w wypadku Wojn/y! i labso- 
intne panowanie na Morzu Srodziem-

W roku tym jak i W /latach ubie­
głych młodzież robotnicza obchodzić 
będzie uroczyście dzień 6 październi­
ka, który jest świętem międzynarodo­
wego proletarjatu młodocianego.

W dniu tym na całym święcie m ło­
dzież pracująca wysunie sw oje hasta 
i żądania, zamanifestuje sw oją so li­
darność z klasowym ruchem i ibotni- 
czym

Lwowska Organizacja Młodzieży T . 
U. R. rozpoczęła już pracę nad ha- 
leżytem przygotowaniem 6 paździer­
nika.

Z Paryża donoszą. Szef oaaziału 
kryminalnego policji paryskiej, d . 
Bayle został zamoidowanu na schodach 
prowadzących do jego biura.

Sprawcę schwytano na ulicy. Jest 
nim 43-letn; zastępca handlowy1, Phj- 
lippone, który dokonął mordu z  zem­
sty. . > ,

Dr. Bayle uchodźjł za autorytet w 
oceniani, prawdziwości dzieł sztuki 
W  jednym z procesów, który w szcze­
gólności dotyczył s;: rawej Philippone, 
Dr Buyle powołany jako rzeczoznawca 
do oceny mebli, przez swoją opinję 
zaszkodził interesom Philippona.

Mord dokonany został z ipremeuy-

ncm. Prezydentem lig' Panromanskiej 
byłby Mussolini, w przyszłości Mus 
solini, cesarz Romanów'...

W szystko to dokonać się ma. we­
dle proroctwa Mussoliniego, między 
rokiem 1935 — 1940. Do tego czasu 
dużo, wody w morze upłynie. Nara­
zie injperjum światowe W łoch roz­
ciąga się jedynie na... Albanię.

Odbyte dnia 12 ibm Zebranie Człon 
: .ów Lwowskiego T . U. R. opraco­
wało plan masowej akcji nad dmem 
Młodzieży, która musi dowieść, że 
m łodzież robotnicza mimo ataków  na 
j e j  organizację i j e j  praw a, walczyć 
brdzic niezłom nie o zrealizow anie ideP 
alów  socjalistycznych.

W  szczególności przewidlziany jest 
szereg masówek dla młodocianego1 
proletarjatu fabryk, warsztatów i sklei 
pów.

tacją, przyczeni sprawca oświadczył
„zamordowałem go, ponieważ tem co 
mi zrobjl zasłużył na śmierć, choć był 
ojcem pięciorga dzieci”. Charakterr- 
stylcznem jest, że wąrtość \onych me­
bli nie przekraczała sumy; 1)3.500 f)-.

19 OFIAR KATASTROFY W/ KOPALNI
SAARBRUECKEN, 18. 9. (Pat.). Z 

pod gruzów w Kopami Karola, w któ­
rej wczoraj wydarzy ta się druga z rzę­
du eksplozją wydobyto zwłbki dalszych 
4 ofiar. W  ten jsposob ogólna liczba za­
bitych w druyjej katastrofie wynosi 19 
osot.

: ’ 1

Pachołkowie Mussoliniego.

nazywani ministrami. Jak wiadomo, Mussolmi, rzekomo pragnąc poświęcić się 
wyłącznie sprawom wewnętrznej polityki, szereg ministerstw, ktonemi dotych­
czas sam zawiadywał, oddał dotychczasowym podsekretarzom stanu, mia­
nując ich ministrami Oczywiście są oni mimo tytułów ministrów napal tyl­
ko pachołkami Mussoliniego, wypełniającymi bezwzględnie jego rozkazy —• 
Na rycinie trzech z tych „minist ów' : Od strony bw ej —  gen. de Bona (ko- 

lonje); admirał Sirianni (ma-yharKa), gen Balbo (lotnictwo).

Przed dnaem młodzieży.

Sensacyjny mord w Paryżu
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7>£Cie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia,

(T elef. od naszego korespondenta1).

Cu złe -  i» gruzy s ię rozleci!
Roholnlcy pi(fni|q B. B. S

Przy. zakładaniu B. B. S. w Bory­
sławiu najwięcej może zdołano na­
ciągnąć do niej robotników z „Lima­
n ow ej", z której przy pomocy dy­
rekcji uczyniono twierdzę B. B. S. 
Limanowa dała przytułek i schronie­
nie w kasynie, dała orkiestrę, korzy­
stając ze sposobności do rozbicia ro­
botniczej organizacji. Słowem rozpa­
noszyła się B B S  ze sw oją delegacją 
do tego stopnia, że pomału zaczęła 
zaprzedaw ać interesy robotników.

W  końcu musiało przyjść otrzeź­
wienie — robotnicy przekonali się, 
że zostali zaprzedani ,zbałamuceni, i 
oszukani. Otwarł im oczy fakt ostat­
niego w ystąpienn delegacji B B S. za 
wyrzuceniem robotników z pracy.

Grupa rządowa B B S . traci w Bory­
sławiu ostatnią placówdtę, ostatnią 
deskę ratunku.

Na dwóch zgromadzeniach firm o­
wych, odbytych w tłniaęhł 5 i 14 bm. 
prZy udziale W iększości robotników 
— po przemówieniach tow'. St. Bo­
ciana sekretarza Zw. Górników o bu­
dowie domów, roli i istocie B B S. 
uraz spraw organizacji zawodowej, 
szereg robotników, jak Iow. Bobatówi 
i inni z zadowoleniem potwierdzili 
wywody prelegenta, zdemaskowali o- 
bludę, fałsz szkodliwość B B S ., próg 
sząc .organizacje klasowe o  zorgani­
zowanie napow ról w całości robotni­
ków ^Lim anow y", którzy przekonali 
się, że B B S to postronek na robotni­
ków, że ty lko klasowe związki zaw. 
i P PS. bronią sprawy robotniczej.

R O BO TN IC Y  „LIM A N O W Y "
ZA BUDOW Ą DOMÓW  RO­

BO TN IC ZYC H

Na zgromadzeniach uchwalono ila­
stej: uiące rezolucje.

Robotnicy kouc. „Lim anow a" ze­
brani w liiew ykończonym domu ro­
botniczym, stanowczo domagają się 
od pracodawców naftowych odprowa­
dzania 1 proc. ,od płac na wykończe­
nie budowy na dotychczasowych za­
sadach.

Równocześnie zebrani stwierdzają, 
że tzw. frakcja B. B. S. nie ma nic 
wspólnego z robotnikami ani prze­
mysłem — a więc ich protest przeciw 
budowie nie może być brany pou 
uwagę.

W  SPRAW ACH  ORGAN 1ZACYJ- 
W SPRAW ACH  O RGAN IZA­

C Y JN Y C H .
Czasy, które przeżywa obecnie w 

Polsce klasa robotnicza wymagają 
nadzwyczajnej prasy i czujności, a 
przedewszystkiem owiązania się ro­
botników łańcuchem solidarności i or-< 
ganiziacji. Silnie zorganizowani, śmia­
ło  możemy iść do każdej walki. To 
też robotnicy konc. „M alopolska-Pre- 
m ier", na zgromadzeniu ślubuiąc .wjer 
nośe klas. Zw. zowj. i P PS. wzywają 
ogól robotników naftowych do Centr. 
Z w. Gór. i Z w Metalowców.

1) Żadna frakcja B B S. nie zmyli 
robotników, ani nie uszczupli siły 
klasy robotniczej.

Zgromadzenie protestuje prze­
ciwko redukowaniu z pracy robotni­
ków po -Uch tygodniach choroby, co 
jest największą niesprawiedliwością i 
zbrodnią, aby schorzałego i wycień­
czonego chorobą robotnika wyrzucać 
na bruk na pastwę losu.

Stasiu ma „boja“.
Stasio Zakrzewski, znany ze swego 

męstwa w intendanturze, z chwilą o- 
bięcia urzędowania komisarskiego w 
Kasie drohobyckiej i na tem polu 
wykazuje niebywałą odwagę. Już od 
pierwszego dnia przy obiedzie w re­
stauracji Scholza był pilnowany przez 
ajentów policyjnych, a następnie stale 
urzęduje pod ochroną 'policji.-.W, Dro­
hobyczu jest dużg urzędów, jak Sta­
rostwo, Sąd, M agistrat ltd ,, które ma­
ją  do czynienia ze stronami, a nikomu 
w urzędowaniu niepotrzebna jes t o- 
chrona policji, — jedynie komisarzo­
wi Kasy Chorych. Strach ma wiel­
kie oczy. Aby upozorować sw oje tchó­
rzostwo, rozpowiada pan komisarz, 
ze otrzymuje anonimy z gioźuam ' Po-> 
wszecnihe wiadomo, że dla czluWieka 
uczciwegrot i z tzystem  sumieniem anoJ 
nim nie jest groźny — a ktoby zre­
sztą chciał znęcać się nad tchórzem 
i brukać sobie rę c e !

Rozwiązany Zarząd Kasy Chorych 
w Drohobyczu, przeciw rozwiązują­
cemu go dekretowi Okr. Urzędu U- 
bezpieczeń we Lwowie wniósł renurs

W SPR A W IE U B E Z P IE C Z E N IA  
NA STA RO SC.

Zgromadzeni domagają się zwoła­
nia Sejmu i uchwalenia ustawy o 
ubezpieczeniu na starość.

Następnie -ogół robotników w 
firmie „Limanowa" protestuje prze­
ciw oddaniu orkiestry robotniczej gru­
pie ludzi B B S . Orkiestra jago wła­
sność firmy i robotników winna być 
pod zarządem ogółu robotników.

Kto cncc robić rząctowej 'grupie p re­
zenty, może to- czynić na własny ra­
chunek. Zebrani polecają przeprowa- 
Gzenie akcji w kierunku odebrania 
orkiestry z niewłaściwych i nieod­
powiednich rąk.

P O T Ę P IE N IE  B B S.
O gół robotników oświadcza, że o- 

becna samozwańcza i protCKcyjna de- 
legacja B B S., składająca się z mę­
tów i szumowin, nie jest .delegacją 
robotniczą, czego dała ona dowod ha­
niebnym wystąpieniem w dyrekcji w 
eclu pozbawienia robotników' pracy, 
lub mieszkań. To wystąpienie dele­
gatów jak ca łą  działalność frakcji 
B B S  — ogół robotników jakuajdobit- 
niej potępia, domagając się ou orga­
nizacji klasowych przeprowadzenia Wy 
borów faktycznych delegatów robot­
niczych.

do Głównego Urzędu Ubezpieczeń w 
Warszawie1: Rckurs ten gruntownie 
opracowany i bezwzględnie obalający 
motywy reskryptu Okr. Urzędu, pod­
pisany został przez siedmiu członków' 
Zarządu, (ponieważ jeden członek Za­
rządu w tym czasie był na kuracji 
w W orocncie* a drugi wstrzymał się 
od głosow ania). Ponieważ Okręgowry 
Urząd ma nielada kłopot z obale­
niem rekursu — przeto pan Zakrzew­
ski chcąc mu przyjść z (pomocą, aby 
dłużej siedzieć ha Stołku komisarskim, 
zaczął akcję, wrśród członków rozwią­
zanego Zarządu, namawiając ich do 
cofnięcia ich podpisów' pod rekursem.

Całą tę akcję prowadzi ściśle po­
ufnie, chcąc podstępem, a jak  w mie­
ście mówią, i obietnicami wyłudzić 
od byłych członków Zarządu wyooa 
fanie ich podpisów' i w ten sposób 
zlikwidować rekurs.

O ile zatem argumenty Okręgowe­
go Urzędu byłyby słuszne i dosta­
teczne do rozwiązania Zarządu, ma- 
cherki tego rodzaju byłyby zbytecz­
ne. Słusznie zatem mówi stare przy­
słowie, że na złodzieju czapka gore.

Wiadomości z Drohobycza.
(Telef. od , naszego korespondenta).
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Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telel. od nasz korespondenta).

Pan Naczelnik hula!
Znana już czytelnikom dumna a pró­

żna figurka sprawująca urząd zawia­
dowcy stacji Chrypljn, ufny [iw popar­
cie zaczyna naprawdę igrać sobie nie- 
tylko z wradz przełożonych, ale też z 
z istniejących rozporządzeń. —  Otuż 
przed hjiku uniami, przyniesione !;mu d 3 
podpjsu urzędowe zgłoszenie uszkodze­
nia wagonow, podarł w kawałki, nie 
chcąc 90  podpjsać. Odeszło tzatem Wi 
stizępach do Dyrekcji. Na -wróconą 
mu uwagę odpowiedział: „Niech mnie 

pan skarży, ja 's ię  i tak bardzo boję".
Doprawdy1, że wybrjyki tego „indywi­

duum są skandaliiczn«ni, ale „plecy' 1 na 
to radzą. Czas najwyższy otworzyć w 
Stanisławowskiej Dyuekcji kolejowej na- 
oścież drzwj i okna 1 wpuścić trochę 
świeżego powietrza.

— o -

Z wystąpień Im. Oto. ZZil.
Wedle br/mienia ustawy o  czasie 

pracy na kolejach, winni rew 1 ion-oi 
agonow i smarownicy przy crdpo- 

v jednio j  ilości przebiegającycn po­
ciągów przez stację pr.aoowae wedle 
współczynnika 1. Mimoto wspomniani 
pracują w tut. okręgu dyrekcyjnym 
wszędzie po 12 godzin. W  związku 
z tern Z. O. L. Z. K. wystąpił z me­
moriałem o zastosowanie względem 
powyższyci. zajętych w Stanisław o­
wie i Chodurowie współczynnika I.

Na stacji Kap-yczyńce nie posiadają 
zatrudnione tam drużyny przetokowe 
żadnego sen roni ;ka siu drowego, tak, 
żc ustaw icznie przebywać muszą piod1 
golem niebem, wobec czego wystą­
piono z żądaniem (przydzielenia im nuH 
zbędnej ubikacji służbowej. Na sta­
c ji O jynja zmusza się w służbie b ę­
dących zwrotniczych do rozładunku 
wagonów z wręgiem nadchodzącym 
tam d a potrzeb ko!ejoWy|:jh( i .na de­
putat opałowy dla zatrudnionycn 
tam oraz zamieszkałych praoowmików 
kolejowych w ilości ponad 1 1 0  osób, 
W  tej sprawie odniesiono się z żą­
daniem zniesienia niesłusznie nakła­
danych im prac, które powodują 
przemęczenie w służbie, co, wprowa­
dzić może ujemne skutki w bezpie­
czeństwie ruchu.

Na powyższe memorjały nie udzie­
lono jeszcze odpow iedzi, po otrzyma­
niu której powiadomi się. mteresowa-

ych

Kronika Stanisławowska
I'O H  Z A lłZ tT K M  >fO IM łI R  .TV\ A 

I lr u b e r  M ar ja, ipow. Zyducjzów i Kojmiapulic.- 
łka F ilip in a  ze Stanisław ów  a p rzytrzym a­
n e  zo sta ły  Ipdtl zar/trtein m orderstw  .1 d o­
k on anego n a  ipółlorum iesięcznem  dziecku, 
p łc i  ż e ń sk ie j, M urji H ru b ej. I

K K .Y D Z IK Ż Ł . F o n ia  Ja n , gdeolmniemy^-' 
bez M ałego m ie jsc a  jp o b y U Ł z o sla l p rzy lrży - 
m aiiY za k rad zież  lęjardAroby na szkodę T a ­
deusza K ozłow skiego w art tOt) zł. S k r a ­
d z io n e  rzeczy  od ebrano .

P o ,t zarzu tem  tra c i Beży 100 flaszek  k o ­
niaku  w ari. 500  zł. na szkodę M aksa 
F e łb b a u m a , w łaśe. k aw iarn i ..P a s iiż "  w 
Stan isław  ow ici t rzy lrzy m atio  Bcri.cfu fen Mi­
e s i ł a ,  bez Malago m ie jsc a  zam ieszkania),

M iełfetjiłi W a sy l 1 A jjila  k o ln T i  lu z  s a -  
łpgo m ie jsc a  za 111 IprzeTzym ani ; o s ’ali potl 
zarzu tem  Sarnd/.ieży g ard ero b y  i p o śc ie li 
w art. 200 zł. na szkodę B c in a  Salo m o n a 
ze Stan isław ow a.

O  (kradzieży b ie lizn y , w art. 235 zł. w 
dniu 15. b. nu  z zam kniętego m ieszk ania  
jpodczas n ieo b ecn ości za p o m ocą w yrw a­
nia okna, d on io sła  B ru lm au  Chana;, ze S ta -  
n ;sław owa.

O U C IE C Z C R  sw ego Im a ło !e ln u g o  b ra­
ta S im on a K rau lm an  t i d o k o n a n e  pirzez 
Icgoż k rad zieży  gotów ki n ieu sla lo n e i <!o- 
tyfiSezas kw oty w o k o ło  k ilk a se t zło tych), 
zg łosił K r.u d m an t i s jf t e r  r .  F i  iediie.ig ze 
Stan isław ow a.

ZA ZGW  A Ł C K N O : H elen y  S z fe rn a b ie - 
rów ny lal 14 ze Stan isław ow a, p rzy trzy ­
m any  zosla ł Gotijch F m ii. 1

„ a ln g  rządów ItoniitarsIticlF - 
ttomisarzzm Has; char. w Stryju.

Lansowana od dłuższego czasu „plo­
tka" o mających nastąpić iw. Pow iato­
wej Kasie chorych w Stryju rządach 
komjsąrskiich i objęćiu bosadyi przez p. 
Suchąrskjego, znalazła wreszcie swój 
„finał" w' decyzji „kompetentnych .fra­
ków". Jak nas informują, ,p. Wernico- 
wą miała swym autorytetem przechylić 
szalę na stronę wytźej wymienionego.

A więc ten zasadniczy wrog rządów 
komisarśkich Aleksander Sucha-ski o~ 
bejmie niebawem znienawidzone przez 
s[ę stanowisko 'komisarza K^su chorych 
w1 Stryju.

Tutejsza Kasa chorych w' r.owym ko­
misarzu otrzyma nie bym .jakiego fa,- 
chowcą, bowiem p. Sucharski rozumie 
się tak na spirawarh (ubezpieczeń ro­
botników jak niedźwiedź na gwiazdach. 
Ząś o dobirybh apetytach pp. W ernj- 
ców na posady1 napiszemy innym ra­
zem. p

Rada Robota. PPS w Srrtjjir.

W ARSZAW A, 18. 9. (tel. wł.). Je­
dnym z ciekawszych typów w galerji 
Lz brodniarzy jest młodociany mo-derea 
małżonków Tyszerów w Łodzi, Sta­
nisław Łaniucha, lat 19.

Sąd okręgowiy łódźki śkazat go na 
karę śmjerei, on jedndk Ip-zyjął wyrok 
z uśmiechem na ustach i ni z tego ni 
z owego Krzyknął

—  Niech żyją piękne kobiety! 
Wyglądało to jak pozowanie na cy­

nizm. i nonszalancję, opartą pa fwzo.rach 
kryminalnych powieścideł, lub też ną 
oznkkęi nienormalności umysłowej. Za­
chowanie oskarżonego w toku rozpra­
wy było również conajmniej dziwne 
Łaniucha pokładał się na ławce, ziewał 
i czyn;} wrażenie człowieka, który uh 
.czestniezy w procesie nie jako strona 
zainteresowana i podsądhy,, nad któ­
rym wisi wyrok śmierci, lecz jak przy­
godny wjciz, znudzony sprawą osoby 
zgoła obcej. ;

Łanjucha był njelada zbrodniarzem. 
Zamordowai w składzie fortepianów 

z zasadzki Tyszcrową, zadając jej kil­
kanaście ciosów przyniesionym specjal­
nie toporkiem, w ten sam sposób zgła­
dzi ł następnie Tyszera, któremu fo mai­
li k  zmasakrował czaszkę Itcznemi c ii,_ 
samj, a późnjej tymże toporkiem zabił 
służącą Tiyszerów, Borowską.

Zamordował ją  z głęiaoką jpreiniediy- 
tepją 'wywiózłszy uprzednio w ‘taksówce 
poza miasto. Chciał w ten sposób po­
zbyć się niewygodnego świadka

Warszawski sąd apelacyjny, rozpa­
trując ponownie tę sgrawę, powziął 
wątpliwości ,co do stanu umyśłowego 
mordercy tak ze względu na jego ża­
ry an je się, jak i z racji techniki samej

zb.roani. j  j
Sąd apelacyjny zdecydował sprawę 

odroczyć i zbadać poczytalność oskar­
żonego. |

Komisja, złożona z trzech psuchja- 
trów, po zbadany Łamucby orzekła, 
ze jest on poczytalny, -ma zdolność zro­
zumienia istoty dokonanego czynu, na­
tomiast posiada pewien defekt psychi­
czny, polegający na ograniczonej zdol­
ności kjorowama swemi czynami.

Sprawa znalazła się onegaaj po raz 
urugi w sądzie apelacyjnym.

Sąd apelacyjny skazał Łaniuchę na 
ciężkie więzienie bezterminowe

Bójka uliczna w Bclin ic.
BERLIN , 18. 9. (AjW.). Z Oern- 

rode donoszą, iż doszło tam, ha zebra-* 
triu protestacyjnem przeciwko planowi 
Younga, urządzeniem przez nacjona- 
Iistów do bójki między narodowymi 
sorjalistaim  a socjaldemokratami. — 
Mów*cy socjal-demokratycznenm u- 
dzielono tgłosu w dyskusji, przyczem 
miał on przemawiać 15 minut. Po 
tym terminie jednak mówca poparty 
przez swych zwolenników nie chciał 
opuścić mównicy. W ywiązała się w al­
ka  ̂ którą przerwała ipolicja, zmuszona 
do użycia białe j broni.

Zwięicszenie kadr nauczycielsKicn.
W ARSZAW A, 18. 9. (tel, w ł.). 

Min. oświaty zdecydowało zwiększyć 
znacznie kadry nauczycieli szkół po­
wszechnych.

W budżecie ustalone zostało 1500 
nowych etatów nauczycielskich.
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zniszczy ł .kompletnie hale motorów*.
— — — — — — —

Przed zakończeniem wielkiego procesu
o zdradę stanu.

Sensacyjny proces dra Tuki, oskar­
żonego o akcję, zmierzającą do ode­
brania Słowaczyzny od republiki cze­
chosłowackiej, je s t ju> na ukończe­
n iu , a wyrok zapadnie w najbliższym 
czasią. Akt oskarżenia stara się do­
wieść, że dr. Tuka popełnił zdradę 
stanu przez porozumiewanie isięj z IWę* 
grami i przygotowywanie zbrojnego 
powstania na Słowaczyźnie, podczas 
gdy obrona dowod/i, że dr. Tuka dą­
żył tylko do wywalczenia Słowakom 
autonomji w ramach republiki czechou 
s lewackiej.

Szwajcarski dziennik „Neue Zue- 
richer Ztg.<£ omawiając stosunki mię­
dzy Czechami a Słowakami na tle 
procesu Tuki, stwierdza, że Słowacy, 
powołując się na umowę Pittsbur-

(t.) Oneadaj wieczór na festynie w 
Majdanie Mokrotyriskim, koło Żółkwi, 
parobek Ołe'ksa Doliński, z sąs:edniej 
wsi Dąbrowica, w czasie wynikłej bój­
ki został zamordowany nożem (przez 
miejscowych wyrostków, Zabójcy1 na prar 
zie nie odszukała policja.

W  Stczynowie, koło Boorki, wczo­
raj po godzin je 10-tej W nocy podpa­
lono 3 sterty pszenicy, na szkodę dzier­
żawcy folwarku Abrahama Rottenber­
ga Sterty1 te spłonęły zupełnie, wyrzą­
dzając znaczną szkodę dzierżawcy.

ską z października 1918 roku doma­
gają I h| autonomji, gdy tymczasem 
Czesi zalaii Słow ację i wszystkich 
tych, którzy im się nie chcą podpo­
rządkować, nazywają madziarami i 
wrogami państwa. Najwytrwalej w al­
czy o samodzielność Słow acji słowac­
ka partja ludowa ks. Hhnkji i ona to 
właściwie jest oskarżona w procesie 
Tuki. Poszczególni Czesi z agrarju- 
szanb na czele dążą do zniszczenia 
te j partji i -(dały proces jes t ńa to o>- 
bliczony Nie skończy się więc walką 
tych partyj z chwilą, gdy zapadnie 
taki czy inny wyrok w procesie. '—- 
W  kolach praskich panuje przekona­
nie, żę lepiej byłoby, gdyby tego fpro1- 
cesu wogóle nie wszczynano.

W  Kolbuszowej Dolnej wczoraj po 
północy1- wdarło się 4 uzbrojonych w 
rewolwery opryszków do restauracji 
Natana Djlfelda. Napastnicy!, steroryzo- 
wawszy domowników, zrabowali 600 
zł. w gotowce, oraz tytoń, wartości o~ 
koło 70 zł.

Onegdaj w nocy wdam aro .się kilku 
osobników do bjura elektrowni miej­
skiej w Samborze. Złodzieje dokonań 
, harakiri“ na kasie ogniotrwałej, po­
czerń skradli 1.351 zł. i 49 groszy.

Na marginesie. .

Maskowane tchórzostwo.
„Dziennik Ludowy" i Lwowski ..Kur­

ier Poranny “ przedstawmy zgoanic z 
prawdą przebieg obejmowania urzędo­
wania przez p. S-chmala w Związku 
Kas chorych, czemu usiłuje 'zaprzeczyć 
kiamhwie „Dziennik Lwowski" nastę­
pującą notatką:

„W  związku z objęciem urzędowa­
nia przez p1. komisarza Henryka Schma- 
la w1 tutejszym Zw. .Okręgowym Kas 
chorych pojawjły się w prasie zitpełuie 
zmyślone informacje. Do żadnych form 
„podawania czy niepodawania ręki‘ nie 
mogło 'dojść, gdyż z żadnej strony pró­
ba przywitania się ustępującegc dyrek­
tora i obejmującego urzędowanie ko­
misarza nje była zrobiona; podobnie 
p. H. Schmal nie (byłby dopuścił (!) d'o 
jakiejkolwiek formo obrazy".

Otóż co słowo to kłamstwo.
W łaśnie przyszło do próby iprzywi­

tani a i to w formie ba,rdzo jaskrawej.
P. Nieć, wprowadzający- p-. Schmala 

w urzędowanie zwrócił się w  pewnym 
momencie do tow. Szczyrk a ze słowa­
mi: „Pan prezes oozwoli, ze przed­
stawię panu komisaiza rządowego". 
Wtedy; p. Schmal wstał i poaszedł apy 
sję przywitać, a tow. Szczyrek, zwra­
cając się do p. Niecia, powiedział 

^Dziękuję panu, znam tępo pana". P 
Schmal blady1 jak ściana, po chwili na­
mysłu orzekł „Nie biorę tógo oso­
biście do siebie!" Na to otrzymał od­
powiedź „Może pan to zrozumieć, 
jak się panu podona". Świadkowie tej 
sceny1: referendarz Urzędu Ubezp. Njeć 
Eugeniusz i diir. Związku, major w 
lezerwie Bogdan żuławski.

Dokładnym pi zedstawieniem tej sce­
ny, za co bierzemy najzupełniejszą od­
powiedzialność, chcemy przygwoździć 
wykrętne kłamstwo „Dziennika Lwow­
skiego". A na jego twierdzenie, że p. 
Schmal nje byłby dopuścił do jakiej­
kolwiek fo-my obrazu, ośmielamy- się 
zapytać, co jeszcze należało uczynić, 
abyl- prezes „Stizelca" i Lcgjonistów 
i kapitan w lezeiwie uczuł się obrażo­
nym9 Może odpowjeazjalby na to sąd 
oficerski?

% \ i
— : : .  — i r . i

FAŁSZERZ PASZPOFTOW  ZMARŁ 
W  SĄDZIE.

Na s .s ji wyjazdowej Sądu Okręgo­
wego łomżyńskiego w Ostrołęce, pod 
czas rozpatrywania sprawy o fałszer­
stwo oaszDortów zagranicznych, ułat­
wianie nielegalnej emigracji! i inne 
przestępstwa graniczne, jeden z gtow  

niyfch oskarżonych, Meszek Cukier, lat 
57, zamieszkały stale w Warszaiwie, 
wskutek iprzeięcia się sprawą dostał a- 
taku sercowego i zmarł.

Mord, podpalenie ( pabuneh w woj. LwawsHiir

Pożar w dekach okręgowych w Itilonj
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„Zety cierpiec, n w  mieć za ct> żyt".
Z niedoli pracowników państwowych.

,.Pracownik Pańslwowy", organ wy- | 
dawany staraniem Centr. Komisji Poro­
zumiewawczej Zw. Zaw. Pracowników 
państwowych, w jednym z ostatnich 
numerów pisał o zaciąganiu długów 
przez francuskich urzędników. U nas 
jest jeszcze gorzej. Tam zaciąga się 
długi wtedy, kiedy przyciśnie urzędnH 
ka jakieś nieszczęście, choroba, 
śmierć. U nas zadłuża się Kolosalny' 
procent ogółu pracowników. O o- 
szczędnuściach, o których się ta1:? wiele 
rpisze. —  mogą myśleć tylko wyjąt­
kowi, rozporządzający jakjmś pdooez- 
nym ,a przewyższającym pensję do­
chodem.

Trzeba też zajrzeć do sanatoyów, 
by stwj rdzić z przważeniem, pzego 
dokonały głodowe płace pomiędzy pra 
cownikami. A przecież leczy się tyl­
ko cząstka, która jakoś potrafiła, do- 
steć się do nędznego źrodeika (państwo­
wej pomoc f  lekarskiej. Reszta —, 'kasz­
le i pracuje dopóki nie padnie.

Rząd jednak twierdzi, że me jest w 
stanje pomóc. Mowi, że rozumie, oce­
nia grozę sytuacji, uznaje od paru lat. 
że pomoc dla. pracowników państwo­
wych jest koniecznością państwową. 
Ale od kwartału do kwartału cjzeka

(y) W ielu młodzieńców, pragnąc 
uniknąć służby w ojskow ej, w okre­
sie poborowym wyjeżdża zagranicę.

We Lwowie istniała szajka, która 
za dobrą zapłatą dostarczała „dezer- 
terom“ fałszywych pasziportów zagra­
nicznych. Również do tych spryciarzy 
zwracali się wygooni osobnicy, pra­
gnąc zaoszczędzić sobie trudu przy 
uzyskaniu paszportów. W  wini U wy­
padkach padali oni ofiarą spryciarzy.

Po dłuższej i uciążliwej inwigilacji 
onegaaj o godz. 6-tej rano zarzą­
dzała policja  rewizje u podejrzanych.

Główmy .,dyrektor“ szajki, Leib 
Derbfleisch posiaaał przy ul. Kościel­
nej b. pokątne biuro do ipisania po­
dań W sekretnej skrytce jego biur­
ka znaleziono wiele gotowych pasz­
portów, fałszywycn metryk, świa­
dectw, meldunkowy książeczek w oj­
skowych i innych dokumentów, 

Drugi spólnik te j szajki Herman 
Schneid nie nocował w mieszkaniu 
swem przy ul. Zielonej 46, lecz u 
trzeciego spólnika Dawida Bauera, 
przy ul. Szeptyckich 41. Tam kryty­
cznej nocy spał on w ubraniu, a w 
chwili wlcroczenia fio ljc ji zbiegł do 
ubikacji ustępowej. Tam też odszu­
kano go i wraz Bauerem odstawiono 
do aresztu.

Czwartym spólnikiem fałszerzy był

tłum nędzarzy, zwodzony obietnicami.
Od dłuższego czasu nawiń .obietnic 

sję nie czeka. Ufa się, że ten zlamanj 
nędźą zar aLczniały tium będzie na:,a' 
ciągnął taczki, jak ciągnął dotych­
czas, Upadłych zastąpią nowi, których 
cała faianga czeka w armji bezrooot- 
nych. Ufność słuszna. Lata całe do­
wodzą, że tę ufność pokładać można 
ciągle. Kiedyi ten tłum był mniej apa­
tyczny —  odurzało się g o  hasłami 
patriotyczno - gospodarczemi, stawia­
jąc mu przed oczy nietykalnego boż­
ka „równowagi budżetowej", każąc 
przed njm leżeć iplądkjem. Leżący nic 
mogli oglądać tych, dla których bćr 
zek był potrzebny, ale którzy nie 
składali mu żadhylrh ofiar

Nic zmieniło i nie zm|ienia usię nc 
,pod tyirn względem." „Sfery gospodar­
cze" na użytek rzesz pracujących wy­
wieszają, jak dawniej, jak zawsze —  
glębokj aforyzm: życie jest tylko cier­
pieniem.

Ma ro JŁdnak nieprzekraczalną gra­
nicę: żeby cierpieć, trzeba mieć za co 
ż y ć

Ta granica wydaje się niezwykle 
bliska.

Mozes Lipa Donner, zam. przy ul. 
Pilnikarskiej 3. Umieszczono go rów­
nież w „ułlTL

Kilku mniej winnych | omocuików 
aresztowanych p;v. przęsłu dianiu ps> 
zostawiono na woliuuśoiT 

Dalsze dochodzenia w toku.

Pad gruiami flamii
RZYM. Według naueszłych tu wia- 

domości w Parmje zawalił s:ę dom z 
pod gruzów ktorego wydbftyto dotąd 
6 trupów. Według ostatnich w iadtr 
mosej pod gruzami znajduje się jesz­
cze 27 osob, które najprawdopodob­
niej również poniosły śmierć.

(ii) Wczoraj stanęła przed sądem 
przysięgłych szajka, złozona z 14 pa­
robków wraz z Wasylem Murawskim 
na czele. Mają oni .na sumieniu kilka 
rabunków z bronią w (ręku, oraz sze­
reg włamań i kradzieży.

W  nocy na 7. lfppa kilku z nich na- 
pacno koło Wcryny na krama za Ło­
zińskiego. Opryszki, strzelając z fka-a- 
binu, ziabowali luO zł.

W nocy na 6 . sjerpnia, w Wiązowej

Tan Stasia Z & liiw s R i
i |  32.

Odnośnie do zamieszczonego w 
„Dzienniku Ludowym" w Nr. 193 z 
dnia 25. sierpnia 1929 na sir. 8-mej 
nh.kułu p. t. Wiadomości z Drohoby­
cza —  Gospodarka Kasowa Pana Ko­
misarza —  proszę po myśli ad. 32 
rozip. Prez. Rzplitej z 10. maja 192? 
Ni. 45 dz. u. R. P. o zamieszczenie 
następującego s, restowania zawartyćh 
tarn wjadomości :

Nie jest prawdą ażeby} u wydal ostat­
nio podwładnym soDie urzęonikom 
rozporządzenie, ażeby członkum ubez­
pieczonym w Kasie chorych których 
pracodawcj zalegają z wpłatami wstrzy 
rnać i nje wydawać kart do lekarzy, 
chcąc w ten sposób zmusić moralnie 
pracoaawców do zapłacenia należ­
nych kwot z tytułu ubezpieczenia *— 
natomiast prawdą j:st, że wydałem po­
lecenie ażeby ze zgłaszającymi się u- 
bezpieczor/ymi, ktorncu pracodawai od 
lat 5 nie uiszczają żadn ph wkładek —  
a którym Kasa s'wjadiczenja udzielać 
musi -— spisywano protokół pclem za­
stosowania art. 96 ust. z 19. maja 
1920.

Nje jest prawdą, ażeby zgłosił się 
do Kasy clioruch profesor łJkr. Towt 
Pedagog, ze swoią chorą żoną, lecz 
na pousławie powyższego rozporzą­
dzenia kartki do lekarza mu nie wyi- 
dano —  albowiem prawdą jest, że kaz 1 
dg zgłaszający się jchorg gdy ma ku 
temu ustawowe i faktyczne warunki 
kartkę do lekarza oTzymuje.

Nie jest prawdą, ażeby1 zaczęło bra­
kować mi pieniędzy i abym chciał je 
zdobyć przez moralny wpływ Ubezpie­
czonych —  natomiast prawdą 'jest, że 
pieniędzy mi me brak sieoro pokryłem 
nawet zalegające od 7 tygodni za- 
sjśki, a od 4 miesięcy pobory, nieza­
płacone przez rozwiązany, Za-ząd.

W  końcu uje jest prawdą, że w nie­
długim czasie w Kasie chor ch zbędnj 
będą lekarze i urzędnicy; —  a cowiem 
prawdą jest że tak lekarze jak i ir  
rzędnicy nigdy w Kasie chorach nie 
rnogą stać się zbędnymi-

Zakrzewski Stanisław 
Komjs erz Rządu w Kasie chorych 

w Drohobyczu,

ad Żoikjew, kilku z nich napadło na 
dom Orlancierów, pobito gosgod jnię, 
którą zmuszona ig ła  o:eupjć się kwotą 
125 zł.

Z powodu powołania licznych świad­
ków1 rozprawa poŁwa 3  dnj

Trybunałowi przewudniczy r. Anto- 
nuwicz, osa ar ż a prok Ogonowski, b ’ o- 
nią dr. GłuszKicWicz, dr. Ewyn i a •. 
Woioszyn.

Chce pan mieć „lewy“ paszport?..

Karabiny ta  wsi nie rdzewieją.
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Nieudały występ szantażystów.
(y) Przed niedawnym czasem w tgger 

dniku „Sprawiedliwość" ukazał się ar­
tykuł p. t „O 'panj Soni, która omal 
w Jaremczu eintancerką nic została". 
W  artykule tym zarzucano' ip. Soni, że 
przebywając sama bez męża na lefnisiui 
w Jąremczu, rzekomo zachowywała się 
niewłaściwie. Oczerniona pi. Zofia jest 
żoną przemysłowca dr Henryka Ragpa- 
porta, zam. przy ul. Kalecza 1. 5. — 
Przed kjlku dniami na Targach Wscn. 
przystąpiło do p Rappaportowej dwóch 
mężczyzn, z których jeden jprzedstą-. 
wiwszy się jako redaktor .„Sprawiedli­
wości", K yanowski, kolegę swego przed 
staw;! jako osobistego sekretarza. —-

(y) Zuchwalstwo1 lwowskich rzezi­
mieszków znana jje s io d  dawna. Wczo^ 
raj jednak nicponie uzyskał’ rekord 
zuchwałości i pomysłowości swym 
występem. '

O godz. 7-mej rano zajechał wóz

Kronita z woj. Tarnopoistiego
Ż A K O W S K I W V 15K I K .  S L z n a io  s, r.i- 

wjea (przym ocow ał dó szy n y  n a b o r z e  Jk o te jo - 
wym sp ło n k ę  w ybuchow ą w od dalen iu ’ 30  
In. przed  'jsygnułem  g łów nym  s ta c ji k o le j, 
w kojpyiozyncach. Ja d ą cy  poniąg z  -Iw anki 

.P u steg o , n a je c h a ł na sp ło n k ę, k tó ra  e k s­
p lodow ała, W ów czas m aszy n ista  zatrzy m ał 
pociąg  a po stw ierdzen iu , że żadne nie.- 
bezpieczeństw o n ie  grozi, o d jech a ł ze sta­
c ji .  P o d ło żo n a  sp ło n k a  je s t  typu u żyw an e- 
iip , p rzez d rużyn y  k o n d u k to rsk ie  i to ro ­
wych do zatrzym yw an ia pociągów  w n a ­
głych  w ypaak.ieh . K to p o d ło ż y ł'  sp ło n k ę  
P ou  n ad jeżdżający  p ociąg  n ie  u s .a lo n o , je ­
dnak zachodzi p o d e jrz e n ie , że sp ło n k ę  pTÓlg‘1 
p o d ło ży ć syn , k tóreg o ś k o le ja rz a  przez 

ek k om y śln o ść.
! \ M O J5 0 JS T \ V 0  8 0 -  I .E T M U O O  

S k A łtC ń . P o p e łn ił sam ob ójstw o [irzez po­
w ieszenie .się n a  ,strych u  w łasnego dom u 
llk o  K olud . lipzący Ud 80  z L u bo czka 
w ielkiego, IpOw. T a rn o p o l. W y m ien io n y  

fc0d dłuższego czasu  n o sił s ię  z zam ia­
rem  sam ob ójstw a.

0 L A T  - j  Z \  Z A IiO .P T  W O ŻON Y. D n iu  
12. 1). ni. o d by ła  się  w T arn op o lu  przed 
sądem  p rz y sięg ły ch  g łów na rozpraw a p rze­
c iw  T om aszo w i Steroziu k o w i z I lm lic z e k  
j:ow  Z b araż, o sk arżo n em u  o m ord erstw o 
iw o je j żony S le fa n ji dnia 4. czerw ca  1920 
i w Ł ozów ee, [pow. Z b araż. W  w yniku 
rozpraw y S lo rożu k  został nlznany w innym  
zbrodni zabó jstw a i sk azan y  na b lat 

jłtiężkićgo w ięzien ia , z N aliczeniem  aresztu  
śledczego.

f T P R L N T  P O L IT E C H N IK I  J lO I ł -  
P L K C Ą ?  N a K o zak ach , pOw R rod y  został 
. ubity strażn ik  ło w ieck i E ed k o  k o z a k  w y- 
• trzałem  z k a ra b in u  pirzcz oknO. O m o r - ,  
i.ereiw o jjnodejrzany je s t  są s ia d '- 'M .ch a ł 

ciUiji-ird, sludent P o lite ch n ik i h/ow sldej 
tory został (przytrzym any do d ysp ozycji 

władz sądow ych.
Ś N I id łT E I .N Y  S K O K  A nd rzej (m ła w ­

sk i, liczący  lat 9, pusąie lr ,d ło  na łą k a ch  
ib rfow y ch  (pod i\.ulixow eam i, pow . I ta -  

zitchów ', u iło w ał p rze sk o czy ć ró\> to r­
tów ) nap ełn ion y  wodą. P rzesk ak u jąc ; rów , 
w padł do wodly i 'u tonął.

m
Osobnik ten dał do zrozumienia p. So­
ni, że o ile „opłaci" się, to więcej o 
niej w1 „Sprawiedliwości" pisać nic bę­
dą.

Oburzoną tą propozycją p. [Raplpiapo1-  
towa spowodowała aresztowanie „re­
daktora". Okazało się, że był to Kazi­
mierz Jsrymowlcz.

„Sekretarz" jego zdołał zbiedz —- 
Wkrótce potem podzielił on jedndk los 
Jarymowicza. Jak się okazało, był to 
Michał Tkaczyszyn, osobnik bez zaję­
cia, zatn. przy ul. Leona Sapiehy 47 a. 
Obaj zostali odstawieni go sądu pod 
zarzutem szantażu.

— o—

przed skład futer Soliga przy ul. So- 
bieskieg-o 4. Przybyli wraz z wozem 
osobnicy otworzyli sklep poczem bez 
pospiechu naładowali na wóz wszyst­
kie futra i cenne skórki futrzane i 
spokojnie odjechali.

W  godzinę później gdy przyszedł 
właściciel sklepu stwierdził z prze­
rażeniem, że skład jes t pusty. Jacyś 
rzezimieszki zdółah wywieźć łup, w ar­
tości kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Ładowaniu futer na wóz przypatry­
wał się dozorca te j realności sądząc, 
że sam kupiec wywozi jsjwjój Itowar. Nai 
ślad zuchwałych złodzieji nie natra­
fiła na razie policja.

Ato wygrał ?
W ARSZAW A, 18. 9. (Pat.). Dziś 

w1 10-tym dnju ciągnienia XIX, Polskiej 
Państwowej Loterji Klasowej padłg wy­
grane na następujące Nr.: 25,000 zł. 
na Nr. 129.637, jpio 10.000 zł. na Nr. 
55.870, 158.485, 177.186 i 179.501, 
po 5.000 zł. na Nr. 17.497, 35.273, 
40.927, 70.467, 103.022. 104 810,
106.553, 144.468, 159.578 i 174.581.

Samodojstwo siwienia
(v) W czoraj tpo igodz. 1 1  -tej w nocy 

na lorze kolejowym i pomiędzy Lwo­
wem a Zimną Wodą rzucił się pod 
pociąg pospieszny zdążający do Kra­
kowa jakiś mężczyzna. Desperat zgi­
nął na miejscu poszarpany w kawałki.

Przy denacie znaleziono legitymację

fej Jan Wrona, .robotnik, zapudnio- 
nij w cegielni Reissa przy ul. Snop- 
kowśkiej, wczoraj o godzinie 7-riiej ra­
no kopiąc glinę, znalazł granat rosyj­
ski z czasów światowej wojny, Pocisk 
ten włożył Wrona do roznieconego na

M A I;Y M O N T  W A Ł C Z Y  O W E Jś P I K
PO L IC I .  W  cfr,oydmących zawi uaeh o ly -  
lut m istrza k i: A ." okręgu  w arszaw skiego
m iędzy M ary in o n tcn i a M ahabi w yszli 
zw ycięsko robotn icy  b iją c  sw ego p rzeciw n i­
k a  w sto su n k u  2  0. K ra n ik i d .a  M a ry -
inonlu zdobyli Przeorow słći i R u d n ick i.

A U S T R JY  —  W Ę G R Y  ;3 : 2 (2 : 2 
Zaw ody o jpiuhur dia am ato r. W jśkiitek tetgo 
zw ycięstw a A u slr ja  w y su n ęła  się  n a  czo ło  
przed  P o lsk ą , C zech o sło w acją  i W g& raini.

N A JB L IŻ S Z E  IU )Z G H \\Y ivI L IG O W E . 
W nied zielę , dnia 22. b. rtr. o .ib ęd ą  s ię  n a ­
stęp u jące  rozgryw ki ligow e:

W c  L w o w ie : P og oń  —  T u r y ś c ^ ^ w - .  '.
W K lu k o w ie : 'Vv ista —• C racov ia .
W W a rsz a w ie : C zarni —  W a rsz a w ia n k a
W, P o z n a n iu : W arta  -  G a rb a rn ia .
W  K a to w ic a c h . I. E . C- —  P o lo n ia .

T R O JM E C Z  L E K K O A T L E T Y C Z N Y  W iE 
L W O W IE . W  n ied zielę dnia  22. w rześn ia 
b. r. o god zin ie 9 - te j przed  p o lu diiiem  
odtiędzie się  na b o isku  „ P o h u la n k a "  10
Ipij), pod p ro tekto ratem  O k r O śr. W y ch .
L iz jc z n . D O. K. V I. iró jrnecz  lek k o a tle ty ­
czn y  L . K . S. „ L e c h ja '‘ —  Z w iązek S trz e ­
leck i — Ż. T . (i. p ,D r o ’ ; o  'piuhar w ędro­
w ny. P ro g ram  tyfih zaw odów  o b e jm u je : 
biegi 100 m „ 2 0 0  m „ l.óoC m ., 3 .0 0 0  :m., 
sztafetę 1 x  r0 0  m „  rz u ty : kłutą, d y sk iem , 
i oszczep em , s k o k 1 w dal', i w zw yż, o ra z  
p o za  k o n k u rs e m  o tyczce. ,

D O O K O ŁA  P O L S K r . D w aj cz łon k o w ie  
Żyd. K lu ln t Sp ort. „ R e k o rd "  Sp atz Jó z e f 
i G old stein  D aw id, w y ru sza ją  dnia  22 . b 
ni. z b o isk a  swcsgo k u ib y  p ieszo  d ooko ła  
P o lsk i. i «

KonfsPEncja Radj/ Zk . Zawodów.
w Dolinie. •

W y d ział R ady  Z w iążków  Zav, o do wych 
na p ow iat dolińslci zw ołu je  d oro czn ą  k o n ­
fe re n c ję  Z w iążków  Z aw odow ych na n ie ­
dzielę d n ia  22. w rześnia 1929 r. do D oim y .

K o n fe re n c ja  odbędzie s ię  w lokalu  T o ­
w arzystw a U n iw ersytetu  R o bo tn iczeg o 'ifjty y  
ul. Szew czenki o god zin ie  10.

C złon kow ie R ady  raczą obow iązkow o 
się  jaw ić , zaś-yZ w iążki Z aw odo w e: G ó r­
n ik ó w  w D otin ijc i R )j[Jn em , —  R o bo tn ik ó w  
p rz e m y słu  drzew nego w B o le ch o w ie , R ro - 
szn iow ie, D olin io , Mizuni)u stary m , N ia - 
g ry n ie . .Ń ow oszyuie, P a reh irisku , W tłd z irz u  
i W ygodzi.e, R obotn ików  (przem ysłu s k ó -  
rżariogo i odziezowe-go w lio le ch o w ie , z c- 
clwią w y słać  sw ych delegatów  na k o n fe ­
re n c ję

pod kołami pociągu.
na nazwisko Mieczysława Brojka, li­
czącego 27 lal, studenta, zam. w W ar­
szawie przy ul. W roniej 52.

Na miejsce przybyła komisja są­
dowo lekarska, która poleciła odsta­
wić zwłoki do kostnicy.

uboczu ognjsku. Rozgrzany granat eks­
plodował, alarmując detonacją sąsie­
dnich mieszkańców Na szczęście nikt 
z luozi nje doznał fzwanku. Powiado
mioną o Km policja fcafządziła (śteazrwo
wi tej sprawie.

Rekordowe okradzenie składu futer
we Lwowie.

Ekspluzja granatu przy u!. Snopkou/skie],
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K r o n i k a .
Lwów, dnia 9 września 1929. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Z pow odu slrejkai1 zam kn ięty .

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
D ziś i co d z ien n ie  o 7 .30  „ W e se le  na 

K u rp ia ch ".
—o—

P R O ! . S\\ I Ą l  K O W S k  A Z O FIA  rozpo­
cz ę ła  le k c je  ry tm ik i w szk o le  m u zy czn e j S . 
K asjparek. u h  K och an ow sk ieg o  4.

—o—
„M IR A  E F R O S ' n a  sce n ie  p o ls k ie j we 

L w ow ie. G łośn a  szlu ka dram atu rga żyd. 
Ja k ó b a  G ordina jpi t . :  „M ira E fr o s " . k tó ­
rą p rz e ro b ił i w yreżyserow ał znakom ity, 
re ż y se r  A nd rzej M arek , zo s‘an ie  w ystaw io­
na w  n a jb liż sz y ch  dniach  na sce n ie  p o l­
s k ie j we L w o w ie . N a cz e le  zesp ołu , k tó ry  
św ięcił praw d ziw e tryum fy w W arszaw ie  
i w Lodzi, w ystąpi ró w n ież  We L w o w ie 
w ybitna arty stk a  scen p o lsk ich  p. W a n ­
da Siem aszków  a. W e  W ło sz ech  g ran o  
„M irę  E f r o s 1' w tłu m aczen iu 1 w łosk iem  
p raw ie na w szystk ich  tam te jszy ch  scen ach  
z o& rom nem  p ow odzeniem .

ZGON TER ESY  ARKl.OW EJ. L w o - 
w iankn, z:i k om ila  śp iew aczka op erow a, 
T e re s a  A rklow a, z m a rła  jv  M ed jo lan ie , 
gdzie p o rzu ciw szy  ..?eenę, k sz ta łc iła  V  
śpiew ie, przez d łu g ie lata. Z je j  sż k o h  

« wyszły Sa lo m ea  K ru szeln iaka, Iren a  B o -  
h u s s -  Ile lle ro w a . P ctag ja  Sk arb k ów n a, te ­
n o r P is a rsk i, C la ire  D u x z B o rfin a  i^W. i 

ja k o  u czen ica  Ga-rcii, T e re s a  A rklow a 
d ebiutow ała w e L w o w ie  jako NA ulenivnu 
w H ugenofach „Ż yd ów ce", „ L o h e n g ri-  
n ie  ..H a tee11’ N astępinic śp iew ała w 
G a rsz a w ie , M ed jo lan ie . R zym ie, G enui, 

B u d a p e sz cie  ) P r  idze. W  H iszp an ji śp ie­
w ała w' m ad ry ilk ie j Opierze K ró le w sk ie j 
ro le  w agnerow skie, z k tóry ch  w-sponmie 
n ależy  B ru n h ild ę  i E lz ę . P o  p o w ro cie  z 
A m eryki Ipolmin. ( B u e n o s - 1 A ires) z a m ie­
s z k a ła  na s ta łe  w  M cd jo lan ie . i t

PO SIED ZEN IE RADY PRZYIP 1GZ\EJ 
k om isarza  rządu, odbędzie się  w e czw artek  
dnia 19. y rz e ś m a  o godz. 1 9 - te j  -(7 -m e j) 
w sa li posiedzeń  B a d y  m ie jsk ie j.

N a porządku  dziennym  m . in. spraw a 
teatrów  m ie jsk ich .

W Y R O D N Y  O JC IE C . 16 -  Ielnia B r o n i­
sław a N ajw erow n a d on io sła  iplolicji, że o j-  
cSec je j M ancin. zam . Iptrzy ul. TiraulgnTi 
L 9 a, b ije  ją  i w.Mpęctzn z dbim i. (mówiąjc, 

AJidź k ra ś ć  lub zarobić na u l i c y 1. 'N ie  
szczęśliw a dz:ewcg na tu ła  s :ę ob ecn ie  bez 
m ie jsc a  zam ieszk ania . '

P E R T Y  NA C H O D N TK U . E w a Jago r, 
zan ęiTzy ul. S\kslu iskiej 1. 33 , prze­
ch od ząc ią ulipn do ogrodu- K ościu szk i, 
zgoniła  szn ur Iptereł barokow ych , z k ls -  
m aricą i br> ara ik .nni. w ario.ści 3 0 0  doi 

Z Ł O D Z IE JK A  YV KOLI SŁU ŻĄ CEJ. 
M eiktch K ttrzer zatn. |pir/y p .  S ło n e cz n e j 
1. 27, d on iósł p o lic ji, że przed' trzem  i

n ia in i ijirzyją) dó słu żb y  n ie jiiką  M urfę 
u rkow ską. licząc-tj ok o ło  '35 lal, w v sok i , 

jri h e tk ę , Kol)>eta ta sk rad ła  w cz o -a j p a rę  
Kulczyków ’ z brył m t-u n ij 6  sz n u r­
ków  p e re ł, k i1 k a p ierście n i, oraz ok o ło  
350  dolarów . >' łupem  tym  złod zie jk a  
zbiegła w niez.nanym  -kierunku'.

K >M Y SŁO V r V K R A D Z IE Ż . D o śk lc  u 
g alan tery jn eg o  N alan a SsljO nfeld  t. p'rzy ul 
G ró d eck ie j I. 83 , przed trzem a tygo In i mii 
ęrz y sz łh  jakaś kobietia i pozoslaw i? i wład­
zę, ze sw ą g ard erob ą , N as ępmis w p, n ile  
n ieo becn ości żony .Schonfoldś Eei-gi, jptks# 
bierająp się  s k r a d ł , jedw abny ,swałi‘ea\ o - 
raz p a ra s o lk ę  i u lo tn iła  się. P o ,/kodo­
w ana zd ołała  od szu kać p ó rn y sło w ą z k  
d zie jk ę i spow odow ała je j  areszto w anie.

B y ła  to W ło d zim iera  B e rn y k , zam . ch w i­
low o jprzv ul G łow ińskiego.

NTE lilJItitt  C IE S Z Y L I  K IĘ  Ł U P E M .
W c z o ra j w nocy w łam ali się  z łod zie je  do 
m ieszk an ia  akadem ika Tacfcusga Rukiatfiag 
p rzy  ul. U low ej 1. 10. k tórem u' sk rad li
w szystką g ard erob ę. N ieb o rak  |po obtfcfee- 
n iu  się , n ie  m ia ł się  w  c o  ubrać.

T e j sa m e j n o cy  w yw iadow cy w czasie  
p atro li przytrzym ali na pl K olskich Pa- 
w in B o ż k a  i M a rja n a  KaspirsWkla. W  c ż a -  
sie  rew iz ji znalezion o  |pfzv n ich  u-krylc 
pod' zarzu lkam i w szystk ie  rźeezy  i d'okuL 
n io n K  sk rad zion e P u k aso w i. T a k  w ięc p o ­
szkodow any szczęśliw ym  zbiegiem  o k o li­
czn ośc i odzvs'kal sw a s 'ra tę .

K R A D Z IE Ż E  I  A R E S Z T O W A N IA . P o  
k iosk u  E m ila  N azara u a  YY.alhleh Ile lm fań - 
sM B i w łam ali .się z łod z ie je . Łupieni w ła­
m yw aczy pad ła  pew na ilo ść  p apierosów  i 
ty ioniu . w nrlości 3 0 0  zł.

i  buciki G rzegorza S a sk i, sk ra d iio n d  
w iększą ilo ść  ow oców , w a r lo ś c i ' .-2Ś0 zł.

Z m ieszk an ia  H an i R e ic h  |przv ul. 
T k a c k ie j 1. 44 skrad zion o zarzu ikę w ar­
t o ś ć  15 0  zł., w .k tó re j b ieszen i znajd ow ało 
się  3 0  d ólarów . j ‘ ' I ,

Za k rad zież  w inogron n a  szkód1? M o- 
zesa .B reiera  p rzy  ul. K op ern ik a  1. 41 
JpTZvlrzvmano K azim ierza  D u basa  i F  t. 
S traszy ń sk ieg o . i

Sclin eid  Jo a c h im . W oklbeilg  M endel, P o - 
iczenik Izrae l o raz  'K irsch nelf A braham , zo­
stali aresztow ani ża k u p n o  sk rad zio n y ch  
rzeczy  na szkodę W an d y  Z b o ek ie j zan.. 
p rzy  ul, M ochn ack i ego 1 23. 1 '  ’

Z ie liń sk i YYtadysławg P o liń sk i m  oni o -  
raz K aszuba L u d w ik , w szyscy  bez za jęć a i 
sta łego m ie jsc a  zam ieszk an ia , katftn i yą 
ró żn e  k rad zieże  zostali a res townni ipiid' żłn- 
rzutem  w łóczęgostw a, p onadto P o 'iń ś k i je s c 
iposzuKiwany przez posterun ek  .P P . R z ę -  
sua P o lsk a  za kradzież.

J s Z t A T M  V I  - P R / L M E W T E R Z E .  
NTE. A braham  T o re n a , zam . W  Tomasz-Or 
w ie, zoslał areszto w any  za oszustw o W eks- 
'ow e na kw otę 8 0 0  zł na szkodę E m an u ela  
D ien era . zam . p rzy  ul. Ja n o w s k ie )

M au rycy  F ru c lis , zam . pirzy u l. K azi­
m ierzo w sk ie j 1. 37 d onió sł !pbl;ic;ji, 'że n ie ­
jaki G haim  Rozenbeng, sórzen iew iiirzy ł na 
jego szkodę w iększą 'i lo ś ć  tow arów  i g o ­
tów kę. , p

D iak ów  Ja n . bez za jęcia  zoslat a resz to ­
w any za w ym u szen ie srebrn ego  zelgeftićs.

RepRrtuar kin lwowskich.
K O P E R N IK : B ra c ia  —  Ł ód ź Ipodwodna 

U . 20.
M A R Y S IE Ń K A : B ra c ia  —  Ł ód ź p bdw o- 

dna P . 20.
1 E W : ..Z m y sły  w k a jd a n a ch “ .
\ P O L L O : „K w iat W sc h o d u 11.

P A Ł A C E : „A sfa lt11.
(3  tŁ O S S E U M  , Z ło d zie je  h o 'c 'o w i '‘.
O A Z A ' ..K e ln e r  z m o sk iew sk ie j res ta u ­

ra c ji  J a r . "
PORONI i :  ..Niewinnie pósądźony11.
C.AS1NO: ..Sen  o m iło ś c i11.
F :\ T A M O R G A N A . „N iezn any  o jc ie c " .
GRAŻYN  \ „P o w rót z n ie w o l i^ ,*

' U C IE C H A - W ę g iersk a  R aplsod ja11.
L U N  \ „L u d zld e  m ro w isk o 11 orkz „ S lię r -  

lok H o lm e s11.
P A N : „M ęczenn ica  m a łż e ń stw a " . 

- jC I f lM E R A : .„Szofer Ja ś n ie  P a n i" .
P A > \ Ż  „ E d d ic  P o lo  ja k o  dżentelm an 

w łam yw u cz".
S T Y L O W Y  „Uliicw p o k u sy  i w spom ­

nień  ligo Sv m . 1
P R O M IE Ń : „Szp ied zy ".

Sprany partyjne.
y O N E E R iL N C JA  P R Z E W O D N IC Z Ą - 

CYCH  I S F .K B łfT  \R/Y kom iietów r dtzieł- 
■nioowwch i k ó ł P P S . od liędzie się  w ipfą- 
tetk! 20. li. m . o g o d 6 . 3 i )  w lokalu 
p rz y  ul. Sykstu iskiej 1 21. 11. p.

U p rasza  się  o  p u n ktu alne p rzybycie.

Katastrofy-
Samochód i smleić.

WILNO. Onegdaj wyiechal, samo- 
chodem ao Grodna hr Zaoiełła w to- 
warzystwie hr. Wielho,rskiego. W  d^o 
d z e  podróżnlym zdarzył się tragiczny 
wapadek. W  oobliżu le śn ic z ó w k i  ko- 
ło Rozpczylc samochód na skręcie tak 
nieszczęśliwie wywrócił się, żb jaoący 
Zabiełło został ciężko ranny i po 
Kilku m inu tacn  walki ze śmiercią sko­
nał.

—o—

Pożar dwu raflnerji.
NOWY JORK. Podczas burzy, jaka 

szalała nad Nowym Joritiem piorun 
uderzył w stojącą w p-orde Stake 
(lsland) barkę naladówaną ropą naf­
tową.

Barka wyleciała w powietrze, po­
ciągając za sobą pożar pobliskich skla 
dów naftowten. i 1

Olbrzymi pożar st-awjł doszczętnie 
dwie rafinerje wraz z u-rządzeniem i 
około 50.000 beczek ropy.

Szkody wynoszą około półtora ,mi- 
ljona dolarów. - ,

Honhups halunów dla d̂ mii.
K om itet W o jew . L O P P . k om n n ik iJje ,:
V hlrorgnunie W ie lk ie j zabaw y L O P 1 A 

dzieci .szkół Iptowszechnych w dniu 22. :i. 
in . w n ied zielę o 'gódlzinic 3 (póp. n a  lio isk u  
„K ńk oła- M ac ierz y 11 zn a jd u jem y  o ry g in a l­
ny K o n k u rs balon ik ów  ip 'sz cz a n . ch przez 
dzieci Zaw ody 'powyższe ż G -fiu nar,ro­
dam i. p o leg a ją  na tem , że uczestn icy  p ii- 
szeza ją  m akr b a lo n y  z orraukow aną liiir'.- 
'k'ą, w k tó re j K om itet W o j. L O P P . u-pr isza 
je j  znalażuę o n a d esła n ie  znalezioniej ikart-i 
Id  i W pisanie na n ie j m ie jsco w o ści, w 
k ló re j g arik ę  Ipb p ęk n ięciu  balonu 1 zn a­
leziono oraz Ipodpis znalazcy

N a podslaw io otrzym an ch  k a rt. K o­
m itet w oj. u sta li, o d leg ło ść, ja k ą  p rzeb y ł 
ba lon , oraz k o le jn o ść  nagród .

T o  też  tą drogą z w r a c a fe ię  K om itet 
w oj. L O P P . do w szystkich znalazców  ta - 
kteli znalHźćów takidfi k a rtek  p’o  22. w rze­
śn ia  b. r. o bezzw łoczne w y stan ie  ich  pod 
ad resem  K o m itetu  W o j. L O P P . w e I.w o w ie  
gm ach w ojew ództw a I. ip , z^ zn aw ają :', że 
s ła n ie  tak o fra n k o w a n c j k a rtk i, do. n ic z e ­
go n ie  zobow iązu je.

K o in ilc t w oj. L O P P  przygotow ał 80  ba 
lonów . k tó re  w p enie pto J zł. (łą cz n ie  z 
nupiehiieniem  w o k lo rem ,^ fra n k o w a n ą  k u r ­
ką) będzie m ożna n abyw ać w dniu z a b a ­
wy na m ie jscu  tź k iero w n ik a  zaw odów  )pi, 
inż. S iad k a. <■

Sukces teatru robotniczego 
w Warszawie.

W ARSZAW A, 18. 9. (A W .) Przed­
stawienia głośnej sztuki Eleonory Kai 
kowskiej pt. „Sprawa Jakubow skie­
g o "  w robotniczym‘teatrze „Ateneum" 
stały się sensacją art. Warszawy. — 
Sztuka cieszy się niesłabnącym po­
wodzeniem, a publiczność oklaskuje 
coctzicn cały zespół artyst. z p. Ja ­
nuszem Sirachockim na czele.

\



14 „DZIENNIK LUDOWV“ ni. 215 z dnia 20 września 1929 /

Rozb:cie się naiszybszej lodzi wyścigowej

Podczas wyścigów o puchar Yolpiego, które odbyty się w ramach międzynaro­
dowych regat motorówek pod Lido, amerykańska łódź wyścigowa „Miss Ame­
rica 7“, która w Aijiecyce osiągnęła rekord światowy, uzyskawszy szybkość 
149.352 |km. n9i [godzinę, wyskoczyła^ z Wody na wysokość 5— 6 metrów i 

spadłszy na tak rozbiła się doszczętnie. ,

3ol sprytnie gracz dopomaga szczęściu.
W' pewnym „wytwornym" klubie w 

Atenach, zniknął nagle jubiler Paweł 
Costes (podobno z Ljonu).

Costcs grywał codziennie i szczę­
ście dopisywało mu stale.

Nagle, pewnego dnia znikł z hory­
zontu, bez pożegnania. Szukano, roz­
pytywano —  kamień w wod'ę. Cos 
jednak było w tem wszystkiem, podej­
rzanego. Jak się później okazało, Cos­
tes wyjechał ale pod presją dyrekcji.

Pewnego dnia zauważył jeden z dy­
żurujących dyrektorów podczas swego 
przeglądu, że od jednego stolika bije 
blask przypominający odbijanie pro­
mieni słonecznych w lustrze. Zaintry- 
goVvany podszedł bliżej i przekonał 
się, że jest to

odbicie promieni słoneczny w... 
złot“) papierośnicy. 

Właścicielem papierośnicy był Costes!
Dyrektor obserwował dalej. Jubiler 

właśnie rozdawał karty. P'-zy poda- 
wanju grającym,

odbijały się  'karty zwrócone w 
dół,

na ułamek sekundy w zwierciadłowo 
głaakjem, wypolerowanej papierośnicy.

Njkt z towarzystwa nje mógł tego 
_od tofezszsPją bu  ofezjied 'paztlop 
w ierzchnię, dostrzegłby tylko w niej 
odbicie sufitu. Dla Costesa wystarcza­
ło to migawkowe zdjęcie. Mając zna­

komitą pamięć, zna1 karty swoich p art­
nerów. W ygryw ał!

Dyrektor przyglądał się spokojnie 
dalej. Po śkończenju gry! podszedł z 
uprzejmym uśmiechem do wychodzą­
cego jubilera i poprosił go do gabi­
netu. Usiedli przy biurku, dyrektor po~ 
poprosjł o papjerosa Gdyi Costes po­
dlał mu papierośnicę, dyrektor poło­
żył ją przed sobą wyjął talję kart i 
powtórzył manewr przed chwilą dó_ 
strzóżony u1 jubilera. Wszystko to ro­
bił spokojnie, uśmiechając się grzecz­
nie, Potem poprosił Costesa o zwrot 
sumyJ, jajką ów' według własnego obli 
czenia mógł wygrać i po otrzyma­
niu jej od przeraożnego jnbiłe-a po­
radził mu, by natychmiast, ,'bez ocią­
gania się, wyjechał.

(y) Przed kilku miesiącami aresztowa­
no w Rozdolc Stanisława jRajraka i 'ko­
chankę jego Katarzynę Hludjj, M n  
puszczali w obieg fałszywe dwuzło­
tówki. Bojrak zeznał, że monety te ta- 
fctiykował z pyny i płowiu Jan Dydiuk, 
zam. wraz z kochanką Marją Piekut 
u Zofji Maue,r, 'przy- uf. Żółkiewskiej. 
W  czesje rewjzji znaleziono u Dtydiuka 
pirżjjjrzącly Ido odlewania fałszywych mo­
net.

Miasto bez kobiet.
Istnieje w Gren'anajj miasteczko Ivig- 

tut liczące kilkuset mieszkańców, sa­
mych mężczyzn. Kociętom nie wolno 
tam przebywać ani stale, ani też chwi­
lowo. Nawet grenlandzkim piękno­
ściom, chętnym do zamiany swych 
wdzięków na towary pochodzenia eu­
ropejskiego wstęg jest wzbroniony po­
za linję demarkacy iną o kilkadziesiąt 
kilometrów od miasta wytyczoną Miesz 
kaniec zatem Mgtutu, któryby pokry- 
jomu chciał naznaczyć randkę jakiejś 
niewjeście, musiałby stracić na to naj­
mniej dwa dni czasu, a tak długiej nie­
obecności nie zdołałby ukryć przed: wła 
dzamj miasta. Kary zaś za złamanie 
przepisów usralono znaczne, utratę 
kaucji i wiydaieme z miasta.

Miasteczko zamiesżkałe jest przez 
duńskich górników oraz nielczn ;ch dy­
rektorów i pracowników biurowych. 
Lekarz, kierownik kina i komendant 
portu dopełniają liczby mieszkańców 
Żywności i towarów dostarczą kour 
panja, której własnością są okoliczne 
tereny górnicze. Pracownicy angażowa­
ni są na kilka lat, na oarazo donrych 
warunkach, lecz część zarobków zostu.e 
zatrzymana jako kaucja przepad^iącia 
w razje złamania prawa o abstynencji 
od kobiet.

Motywem, jakim kierowała się dy­
rekcja kopalń niedopuszczając kobiet do 
miasteczka była obawa o kłótnre i 
krwawe bójki, wynikłe o kobiety, w 
rzeczy wistości chodziło o to, że dowóz 
żywności jest trudny, a pozatem., że 
siły lobotnjków łatwiej eksploatować,, 
gdiy1 nie zawracają sobie głowy miło­
ścią, troskami domowemi i t. p.

Lecz zarządzenie to, iak się okazir 
je, chybiło celu

Monotonja ciężkjej pracj śród mroź­
nej pustym jest przygmataiaca. Górnicy 
po pracy jedyną rozrywkę znajdują w 
kinid i wódbe. Bójki i kłótnie nie li­
st?; ą —  wobec orzymusowego celibatu 
krzewją się zboczenia seksualne

Zarząd miasteczka zastanawia się zja- 
tem obecnie, czy nje znieść zakazu 
przebywania kobiet w Iv!gtut, ale glos 
decydujący prawdopodobnie nędzie miał 
kapitał, który przecież więcej dba o 
swoje interesy niż o zdrowie mo-alne 
i fizyczne robotnika

Wczoraj wszyscy stanęli przed wyl- 
rokująciym trybunałem, pr/zyczem Dyp 
djn'k obciążył swemi zeznaniami Boj- 
reka.

Rozprawa zostaJa odroczona do po­
niedziałku, gdyż powołana jako świa­
dek Anna Głuch nie iawjła się w są­
dzie.

Trybunałowi przewodniczył >:. Tertil, 
oskarżał pro‘k. Bizub, bronili d!r. Wein- 
saft i dr. patner.

Konkurenci mennicy nsńsfwr «ri w iarapafaułt.
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Kącik humoru.
CZUŁY.

—  C zj słyszałeś, że N umarł?
—  Co ty1 mówisz! Naprawdę, strasz­

nie mj żal! Pozo ubiegłego tygodnia 
oddałem mu 20  złotych, które mi przed' 
rokjerr pozuczył!

BIGAMIA.
•— Chcę ożenić pię z piękną dziew 

czytią i dobrą kudiufką.
—  To u je uiehoazi... byłaby to oi- 

gamja.

GDY BUTY SKRZYPIĄ...
—  Czyi, to prawda, tatusiu, że bu- 

tu kjedi nie zapłacone, to skrzypią?
—  Głupstwo! Gdyby wszystko, ico 

nie zapłacone, skrzypiało, tobyśmy. w 
flomu piieli ciągle takie koncerty, że 
tylko pójść i utopić się.

LAKONICZNIE.
—  Jak się pan zapatruje na maŁ 

zeńst wo ?
—  Zdalćka, proszę pani.

ZROZUMiAŁ. i
—  A więc — mówi przełożony • do 

nowo przyjętego strażaka policyjnego 
—  rewir wasz sięga do tego tam cze -  
wonego światłb... do tego miejsca ma­
cie docnonzjć i zawracać.

Po czternastu dniach nieszczęśli­
wiec wraca, , ,

—  Gdżjeście Dyli przez cały ten 
czas?

—  To czerwone światło należało do 
wozu metnowego, 'Którg ciągłe jechał... 
a ja szedłem za nj,m... i

NAJSZCZĘŚLIWSZY D ZIFR
—  Pozwól, że ci uścisnę rękę, Dzi­

siaj naiszczęśljwszu dzień twego ży­
cia. 1 I

—  Jakto? przecież dopiero jut.-o się 
żenię. 1

—  W łaśnje dlatego. J \

ZROZUMIAŁA.
—  Dzisiaj bardzo przeszkadżano mi 

nodczas pracu ‘ [
—  Gdip ]a pracuję,, njkt nie odważy 

się wejść do mnie. '
—  Jak pan to irobi? Czij pan także 

pisarzem9 (
—  Nie. jestem pogromcą lwow.

DOTRZYMUJE S ł OWA.
— Słowo panu' idaję, że nie jestem 

w' stanje zapłacić panu1 w tym tygod­
niu pioccntu od pożyczonej sumy.

—  Już panu nic nie Wierzę. To s a' 
mo mówił mi pan dwa tygodnie temu 
i tudzjen temu. . f

—  No i dotrzymałem słowa. Zawo- 
d î parn- przecież nie uczupiłem.

Piątek, 20 września.
W A R S Z A W A .

16.30. M uzyka Ipłyt gram ol'.
18.00. K on cerl bm ijohstó w  (pbd d'vr. D y m i­

tra  Juilriew k-zu.
20.-30. K o n cerl sym fon iczn y  

K R A K Ó W .
16.80. Konic,crl p ły t igramof,
1 .900. R o zm aito ści. . ,K ącik  h u m o r u 1.

POZN AN .
18.00. A u d ycja  w okalna w w yk. A leksandra 

K lk h o w sk io g o , arl. cjp|.
18.30. P ie śn i p o lsk ie  w w yk. J r c n y  K re -  

lid r ie j (.sopran).
22 45. M uzyka taneczny z w in iarn i ,,C a r l-  

1on“ . |
K A T O W IC E .

10.20. M uzyka ipłyl gram ofonow ych.
20.00. P ie ś n i ,c iek aw e odśpiew a Anda K i-  

Ischm ari.
WILNO.

17.25. A ud ycja  d la  d zieci.
19.25. A u d ycja  w esoła .

T U L U Z A .
20 .15 . T anga śip'iewanc, p iosen k i, w y slę- 

Ipy so listów .
22.00. Muzyiića ork  

BERLIN.
16.80. K on cerl koinipiozy (orski.
2 1 .00. Wyjątki z Uplsry „Wilhęlpi Tell", 

hardta .
19.80. Rcicilal śp iew aczy F e lik s a  F e o n - 

PRAOA.
20.00. K o n cerl ch ó ru  Sm etan a".

•22.25. K o n cert w ojskow y z IlruSę . .
W IE D E Ń .

18,('('. K o n cerl k a m e ra ln y .
20.05. K o n ce rl so listów . c
2 2 .00  M uzyka taneczna kaljl-U Puulscbcr. 

B I  D A P E S Z T .
17.10. Oiilciestra T i wen K iln iar.
20 .00. K o n ce rl so listów . ' i v . h 
PO 21 50  O rk iestra  isaionow a F e jc s .

M O S K W A .
10.30 P o ra n e k  m uzyczny*? 1
19.00 T ra n s in . o p er)?* lub op eretki.

3)ziat filmowa.

„ i łs t a l f  w kinie „ P a t a “ .
Na tle ulicy w ielkom iejskiej, pełnej 

najrozmaitszych wypadków, występku 
i zbrodni, wzburzonych i niskich na­
miętności, lecz równocześnie czystych 
i wzniosłych uczuć ludzkich, wyłania 
się mały, drobny epizod, spotykany 
często w kronice sądowej każdego pi­
sma,, stanowiący sensacyjkę w piśmie 
brukowem. Ona rafinowana złodz>ej- 
ka, -aferzystka na większą skałę, — 
on policjant, pełen 'życia, kierujący 
wprawdzie falą rudiu ulicznego, lecz 
nic znający je j błota1 i [brudu, Wycho­
wany w domu o głębokich zasadach. 
Zetknięcie się z piękną! i |r,alinowaną 
kobietą prowadzi go do zbrodni. Zda­
rzenie cale znajduje swoj epilog' w 
biurze konusarjatu polipji.

Poin \ sł jest nader ciekawy, wspa­
niale zrealizowany. Nic dziwnego, 
wszak twórcą powyższego filmu jest 
jo c  May, genja!ny reż.yscr amerykań­
ski. Technika 'wykonani i nawskróś po-' 
woczesna, efektow ne opracowane fo ­
tomontażem. Nader pomysłowo i z 
prawdziwym talentem jest przepro­
wadzony wstęp , ulic,a,. Wszystko co 
obejmujemy tem mianem, o szerszeni 
słowa znaczeniu, to co płynie bezu­
stannie po ułożonym ż teru i •piasku 
,a s fc rcie  jezdni i chodnika.

Całość jest mocno zarysowana, pejs? 
szczególne sceny silnie podkreślone. 
Jednym słowem, film jest świetny — 
warto go zobaczyć. E.

Zwycięscy w iM zyitóP sd . 
wyścigash samocnodnuiych,

które odbyły się 15 bm. w Medio­
lanie, zestał Yarzi (na lewo). Na­
groda ogólna wynosiła 450.000 li­
rów. Na tym samym torze wyści­
gowym zdarzyła się ubiegłego ro­
ku straszna katastrofa, w której 
zgir ęło 22  osób. Mimo to i w tym 
roku trybuny były przepełnione.
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poleca Księgarnia Iiudowa Lwów, Szajnochy

X OGŁOSZENIA X
D O SZ U K U JĘ  p a n n y  p o d ręcz n e j i cifu n a u ­

k i kraw ieiczyzny. ż ó łk iew sk a  118, Iptirlęrl 
lew y. i

R t .A K T l  K A N T  sklejplowy, z lepszego dom u 
zostan ie  Iprzyjęty. Z g łoszen ia  A rtur R a t-  
te n s tra u d ł, K rak o w sk a  34.

E L E K T R O M O N T E R Ó W  s a m o d z ie ln y c h , 
zd olnych , p rz y jm ie  f irm a  A k cy jn e  T o w a ­
rzystw o E le k try cz n e , L w ów , pf. T rybu nal­
sk i 1. 1. —  Z głaszać s ię  od  godz 4  »—  5  
pop ołu d niu 1.

Z E  Ś R E D N I EM w y kszta łcen iem , p o szu ­
k u je  ja k ie jk o lw ie k  Ipiosady —  n a jc h ę tn ie j 
b iu ro w e j. Zgłoszi nia M leczarn ia  w g m a­
ch u  „ S o k o ła ” , Sam b or.

M O N T E R  vcdociąo|owy i gazow y o h z n a o -  
m io m - d osk o n ale  z t la c h a rs tw e m  re k lfi-  
m ow e ;i, p o sz u k u je  za jęc ia . Z głoszenia  
su b  „ P ra co w ity ” dó Adfmin. ,D ziennika 
I udow ego.

A B S O Ł \ V E N T  filozofii 'pbsztiku je k ilk u ­
godzinnego z a jęc ia  b iu row ego lub lek cy j 
Z głoszenia pod P . M . ,  ul .Sobifisldego 

’  ! . 7, p o k ó j 28.

S T O L A R Z Y  m eblow ych p ierw szo rzęd ny ch  
p o sz u k u je  ,,L a m u s ” w arsztaty m e b la rsk ie , 
u l. Ł y czak o w sk a  27.

Z D O L N Y  pz<dndnik d'o k raw iectw a d am ­
sk ieg o  zn a jd z ie  s ta lą  p ra cę . B liż sz a  w ia­
d om ość ,L. Scho ttenfeld 1 Stan isław rów, 
B a r . Ilir .sch a  8

OZ E l  A DN IIT k o m in ia rsk i, k w a lit jk o w a n j 
z d obrem i św iadectw am i p o szu k u je  po­
sad y  n aty ch m iast. N a jc h ę tn ie j we L w o ­
w ie. .Z g ło szen ia : P io tr  św istu n ..-S am b or, 
u l. K ąpielow a 161.

O P E R A T O R  k inow y m o n ter z d łm rolct- 
n ią  p ra k ty k ą  p oszu ku je  posady n aty ch ­
m iast Z g łoszen ia  pod E . R  do A dm i­
n is tra c ji naszego p ism a.

P O K O J u m eb lo w an y , oddzielny, w chód’ z 
p rzed p oko ju , sło n eczn y  i spokojny, 
e lek try k a , łaz ie n k a  w dom u d la jednego 
lub d\vódi p anów . M oże b y ć  i wdktem 
c a ły m  łub częściow u  ul C zęstochow ska
1. 36 , I I . Ip. od1 godz. 3 ‘3 0 — 5 ‘30.

P O S Z U K U JE M Y  m łodego m o n tera  do w y­
sp e c ja lizo w an ia  w m o n ta ż y  w ag au to m a­
tycznych i m aszy n  do k  ra j ani a w ędlin , 
P o ż ą d a n y  jęz y k  n ie m ie ck i, tudzież su m ie n ­
n o ść  i p racow ito ść L is ty  pod „ E g zy sten ­
c ja  do A d m in istrac ji.

W a ż n e
dla robotników 
i pracodawców.

W o b ec olbrzymiego k r y z y s u  
gospodarczego i wzrastającego z 
każdym dniem bezrobocia, wyda­
wnictwo naszego pisma, pragnąc 
przyjść z pom ocą bezrobotnym w 
znalezieniu pracy, pomieszcza stale 
w dziale drobnych ogłoszeń iez- 
p«atn3s ogłoszenia zarówno dla 
poszukujących pracy robot- 
j L i i k t t w ,  nie m ających w swoich 
organizacjach zawodowych biur po­
średnictwa pracy, j a k o t e ź  dla 
ofiarujących p ra c ą  praco­
dawców.

Już wyszła z druku

Pragmatyka służbowa 
i Ustawa Emerytalna

dla Pracowników Polskich 
Ko!eji Państwowych

Cena 2 zł.
(z przesyłką pocztową 3 20)

do nabycia

w Księgarni Ludowej
Lwów, Szajnochy 2.

Z u p e ł n i e  d a ^ m o
artystycznie wykonany portret z wła 
sną podobizną z Zasładn fotcgi. „C ar­
men" wydaje każdemu Kupującemu

Centrala Pończoch PFAU
Rynek 19.,

gdzie wybór pończocn, skarpetek, rekawicrek 
retorm i t. p. jest olbrzymi a najtaniej bo 

w chód przez  sień.

1 1 y d z e
kiszone w beczułkach 5 kg. za 13 zł., marvno 
wane 1.6 zł., grzyby ruszone ładne po 20 zb 
1 kg., bryndza prawdziwa owcza 5 kg za 16 
z ł , gogodze, brnrznice smażone z cukrem w 
beczułkach 6 kg. za 14 zł. posyła franko za 
pobr poczt.

Pinkas Stumer, hOSDW
k. Krłomyji.

P rz e ta rg .
M agistrat ni. Łodzi nmiejszem po­

daje do wiadomości, że ogłoszony ,ter- 
min przetargu na wyljo^iffrtjE, dostar- 
iczcnie i zmontowanie trzech dzwonów 
powietrznych dla stacji wodociągowej 
w Kolonj: Mieszkaniowej na Polesiu 
Konstantynowskiem w Łodzi, został 
przesunięty na dzień 28. września b r .  
goaz. 11 -tą.

Magistrat m. Łodzi.

O E U N r s r i K  O t i Ł O S Z K N :
g Za 1 wiersz m/m 1 szpalt, szei. 32 m/m za tekstem . . —'15 gr.

* * * » > >  > 6 f a >  nadesłane . . —'40 »
ł >  * » » »  » » » w  tekście, kronika — 70 >
* ’  * » » >  » > » po kronice . . — '55  »

na 1-szej str. . —'80 »

zł.

O g ł o s z e n i a  z a m t o j a o o w e  25l>/o d r o ż e j .

Cała strona za tekstem. . . . , ............................................... 250'-
Pół strony > » ........................................................ ....  , 125 — »
Ćwierć str. » » ................................................................. 65 '— »
Jedna ósma strony za tekstem . . .  . . .  . . 3 5 '— »
Ca/*! pierwsza strona poci n ag łó w k iem .................................6 0 0 — »

R ed a k to r od p ow ied zia ln y : JU L JA N  R Y C I1 L E W S K I . —  D ru k . L u d . Sp ótdz. T ow . W jjd . L w ó w , ul. L . Sa p K h g  7 7 ., T e l. 4 9 6 .


